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Znane ' przysłowie optymistów: 
„niema złego, coby na dobre nie wy- 
szło“ sprawdza się dziwnie na tej 
zmorze straszliwej, która nas dusi od 
lat kilku — kryzysie. 


Oprócz bowiem  przeokropnych 
spustoszeń, jakie ten żywiołowy ,hu- 
ragan nędzy“, szczególniej u nas, w 
Polsce, wyrządził, obserwujemy obe- 
enie i, rzec można, 


ZBAWIENNE SKUTKI KRYZYSU. 
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Brzmi to paradoksalnie, prawda? 
Ale tak jest w istocie! Ọ jednym z 
dodatnich skutków kryzysu maieliś- 
my już sposobność mówić w nieskon- 
fiskowanej części art. wstępnego w 
poprzednim nrze naszego pisma. Jest 
nim, mianowicie: 
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na szatański eksperyment żydów, 
jakim jest bezsprzecznie to—jak się 
wyraża Gilbau — „rozsprzężenie ży- 
cia gospodarczego". 


Silne wstrząsy psychiczne, wiel- 
kie nieszczęścia, otwierają zawsze 
człowiekowi oczy szerzej niż wzglę- 
dny spokój i dobrobyt (które prze- 
chodzą zwykle w bezduszny marazm) 
— stwarzają mu nowy, realny świa- 
topogląd, otwierają rzeczywiste ho- 
ryzonty życia, w miejsce złudnych 
fata morgana... Tak też wła- 
śnie miała się sprawa z kryzysem: 
przez umęczone w kleszczach trosk 
wiecznych mózgi, przez głodem prze- 
żartą istność ludzką przeszła 
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rozbudziły się odwieczne 
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które wyczuły prawdziwego wroga. 
A to jest już wiele, bardzo wiele. To 
jest połowa a nawet 
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A niemniej ważne są także i inne 
skutki tej cudownej przemiany „z ł e- 
g o“ Ma „dobre“: 


W tym prawdziwym „ogniu czy- 
ścowym' nędzy 
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jak ów mityczny ptak Feniks: w ża- 
rze cierpień fizycznych i moralnych 
skruszały i odpadły pokrywające go 
grubą skorupą rdze, w postaci wielu 
niemądrych przesądów, uprzedzeń i 
t. p. Jedną z owych najgrubszych i 
najtwardszych skorup był nasz, jak 
się zdawało, nieuleczalny snobizm. 
Pęd do pankowania! Do niedawna i- 
deałem nowoczesnego „szlachcica“ 
były wypielęgnowane paznokcie, wy- 
godny fotel, biurko (a przed niem 
możliwie najkrótszy ogonek intere- 
santów — przyp. zec.) i absolutna 
pewność kilkuset złotowej pensji „na 
pierwszego“. To był cel marzeń każ- 
dego kształcącego się młodzieńca, a 
Źródło zazdrości i zawiści unurzane- 
go w pyle pracy rzemieślnika, robo- 
tnika czy chłopa. 

Rzemiosło i kupiectwo — to były 
„niższe kondycje“ przeznaczone dla 
różnych t. zw. popularnie „pokiwań- 
ców“ życiowych. 

Gdy chłopiec nie chciał się uczyć, 
rodzice, po długich deliberacjach, po- 
płakując w ukryciu, decydowali się 
oddać go do terminu lub na prakty- 
kę handlową. W rezultacie do zawo- 
du kupieckiego, wymagającego — jak 
wiadomo — tęgiej głowy... dostawa- 
ły się najczęściej same tęposze. By- 
ły dawniej czasy, że handel popłacał 
świetnie, a na sklep własny nie by- 
ło tak trudno zdobyć się jak obecnie. 
(Łatwiej było o pożyczkę i kredyt!) 
— więc nawet i taki, o dość mier- 
nych zasobach umysłowych młodzie- 
niec, dawał sobie jakiś czas radę. A- 
le wstydził się swego zawodu i, do- 
robiwszy się mająteczku, zaczął na- 
gwałt udawać conajmniej ministra. 
Więc wytworne mieszkanie, fraki, 
zabawy, przyjęcia... 

Gdy taki kupiec miał syna, to ani 
mu przez myśl nie przeszło, żeby go 
specjalizować w zawodzie handlo- 
wym: syn ten miał podwójnie nadro- 
bić, — bo za ojca i za siebie — utra- 
cone szczeble „pozycji towarzyskiej”, 
więc forsowano (właśnie najczęściej 
„forsą“) edukację jego, jak się tyl- 
ko dało. 

A jeśli nasz kupiec miał córkę, to 
za nie w Świecie nie wydałby ją za 
handlowca czy przemysłowca. Dał 
grube tysiące posagu i podciągnął ją 
do „wyższej“, urzędniczej sfery! W 
rezultacie tych kombinacyj ojezulek 
zbankrutował, zięć pieniądze córki 
stracił, a syn niema zaco studjów do- 
kończyć, a jeśli dokończył — niema 
posady. 

Takie oto było i poczęści jest je- 
szczej nasze kupiectwo: roślina na- 
lotna, nikła, nie przygotowana zu- 
pełnie do walki z niszczącym żywio- 
łem kryzysu gospodarczego i żydow- 
skiej konkurencji. 

Lecz oto, po kilku latach ogólnej 
biedy, ten i ów zaczyna przezierać 


na oczy, zaczyna pojmować istotny 
sens życia — wiecznej pracy i walki 
— i ze wstrętem otrząsa z rąk hań- 
biące epokę postępu pęta snobizmu, 
jak sploty gadziny. 

Dziś, młodzieniec z ukończonemi 
studjami, kopiąc na gościńcach ro- 
wy, czy nosząc cegły na piętra, gdy 
wyprostuje zbolały grzbiet i spojrzy 
w gięboki błękit nieba, to z oczu je- 
go bije szlachetna duma Człowieka. 
Prawdziwego — 
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którego nie złamie żadna zawierucha 
życiowa, bo w każdej złej doli on wy- 
trwa i 


ZWYCIĘŻY! 
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Dziś tysiące młodzieży marzy o 
zdobyciu jakiegoś kapitaliku na za- 
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łożenie własnego sklepu! 
To są prawdziwi 


NOWI ŻOŁNIERZE NOWEJ 
BEDE REZSPOZZA 


tęcza wyr 
POLSKI. 
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Ci nie będą się wstydzić swego za- 
wodu kupieckiego i wspaniałością hu 
cznych balów zasłaniać — jak pię- 
tno hańby — swój szyld sklepowy! 

Nie! 

To będzie zwarta, karna armja 
trwająca czujnie za szańcem kontua- 
rów sklepowych i rażąca wroga gra- 
dem śmiertelnych pocisków. 

Ludzie ci będą swe szare płaszcze 
kupieckie przekładali nad frak, a 
czystą ladę czy bufet nad przepych 
salonów... 

To będą ludzie, którzy przeszli stra- 
szliwą „próbę ognia“ obecnego kry- 
zysu! 


Znów żydowscy sportowcy 


pobili. chrześcijan, 


TYM RAZEM W RÓWNEM. 


Jak podaje prasa antyżydowska 
w ostatnich dniach z. m. na boisku 
żydowskiego klubu  „Hasmoena* w 
Równem odbywały się zawody piłki 
nożnej pomiędzy krzemienieckim klu 
bem sportowym a Hasmoneą. Sędzio 
wał Głus żyd z Równego. W grze 
zdecydowaną przewagę posiadał 
„Krzemieniecki klub sportowy“, co 
wprowadziło w istny szał graczy ży- 
dowskich. W pewnym momencie na 
gracza klubu rzemienieckiego, któ- 
ry upadł na ziemię, rzucił się piłkarz 
żydowski i pobił go pięściami. Mo- 
ment ten stał się powodem napadu 
pozostałych graczy żydowskich i kil- 
kuset ich współwyznawców, na khez- 
bronnych członków klubu  krzemie- 
nieckiego, nawiasowo dodając chrze 
ścijan. Tłum żydów pobił graczy klu- 
bu krzemienieckiego. 

Napadniętym przybył z pomocą je 
den z posterunkowych P. P., który 
został uderzony przez żydów w gło- 
wę, a następnie powalony na ziemię. 

Dopiero przybyłym ną miejsce 7 
policjantom z trudem udało się wy- 
drzeć z rąk tłumu żydów członków 
krzemienieckiego klubu sportowego, 
których policja musiała eskortować 
aż poza miasto. Na głównej ulicy 


tłum żydowskich znowu zaatakował 
jadących krzemieńczan,  obsypując 
auto półciężarowe gradem kamieni. 

Omawiane zajście wywołało pow- 
szechne oburzenie wśród  społeczeń- 
stwa polskiego. Sądzimy, że po tego 
rodzaju oburzającym fakcie, nietyl- 
ko chrześcijańskie kluby sportowe, 
ale i klub sportowy policji państwo- 
wej, powinien zerwać wszelki kon- 
takt z Hasmoneą. 

Mimochodem dodajemy, że zaata- 
kowanie posterunkowego P. P., (na 
wspomnianym meczu) nie jest wy- 
jątkiem. Już kilkakrotnie donosiliś- 
my o atakowaniu przez żydostwo, 
a zwłaszcza jego młodzież posterun- 
koowych P. P. w czasie ich służby. 
To wszystko dowodzi o wzmaganiu 
się agresywności żydostwa na tere- 
nie tutejszego województwa. 
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„HASŁO PODWAWELSKIE" 
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Przyjdzie moment w dziejach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi współbytują, uznają, że kwestja, 
ich zostawić, czy też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwestję życia i śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia lub choroby, zgody 
społecznej, albo ustawicznych fermentów wiecznej febry i marazmu.... 
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Polska, na całej przestrzeni swych 
dziejów miała zawsze wielką ilość 
wrogów a bardzo mało szczeryc:i 1 
wiernych sojuszników. Ale, dzięki 
Bogu, daawaliśmy sobie radę ze wszy- 
stkimi. Nie złamała nas nawet pól- 
tora wiekowa niewola, bo oto podais- 
śliśmy się z upadku o własnych, 
rzec można, siłach (pomoc państw 
obcych ani w części nie dorównywa- 
ła naszym wobec nich zasługom!), 
a ledwie na nogach stanąwszy znów 
zaczęliśmy bój o całość naszych gra- 
nie z straszliwą nawałą bolszewicką. 
I cóż?! Oto zjawił się w szeregach 
młodych szaleńców, nieśmiertelny 
duch zwycięzców spod  Wiedria i 
czerwona gwiazda szatana skruszyła 
się w proch o nasze odkryte piersi! 

Jesteśmy narodem ludzi ze stali 
— jak stal nieugiętych, jak stal nie- 
zołmnych. Z tego możemy być dum- 
ni. 

Ale, niestety, posiadamy jedną, 
bardzo wielką wadę: oto w swej pro- 
stoduszności, pozbawionej cienia ja- 
kiegokolwiek fałszu i podstępu, przy- 
mykamy oczy na wroga wewnętrzne- 
go, który na naszem łonie się roz- 
rasta, krew serdeczną narodu wysy- 
sa i gotuje się do rychłej jego za- 
głady. 

Kto jest tym wrogiem podłym, 
skrytobójczym ? 

Oto krótka odpowiedź: żydostwo. 

Obcy ten, azjatycki naród, „w ko- 
pał sig“ — że użyjemy. zdania A. 
Świętochowskiego — „jak gromada 
wędrownych szczurów w gmach na- 
szej ojczyzny“ i od wieków podgryza 
niezmordowanie jej fundamenty. 

Jak szezury rozmażają się żydzi 
w niesłychanie szybki sposób. Dziś 
posiadamy przecie okrągłe 4 milj. ży- 
dów, z tego w samej Łodzi 235 tys., 
a zatem więcej niż Palestyna. Dzię- 
ki sprytowi z jednej strony i kapi- 
tałowi, jakim  rozporządzają — z 
drugiej, żydzi otrzymali w Polsce wv 
jątkowe prawa, ostatnio nawet na- 
dane im przez Ligę Narodów przy- 
wileje. 

Żydzi wykupili w Polsce dużo zie- 
mi, domów, fabryk, w 80 proc. opa- 
nowali handel, pośrednictwo, wolne 
zawody. W 60 proc wdarli się do rze- 
miosła. Mają różne dostawy, pełno 
ich na wysokich stanowiskach w a- 
dministracji, w wojsku, na placów- 
kach dyplomatycznych, w wyższych 
szkołach akademickich i t.d. Zaży- 
dzili literaturę, opanowali prasę, dru- 
kowaną w języku polskim. W ich rę- 
kach znajdują się kina i teatry. Są 
twórcami masonerji, t.j. tajnej orga- 
nizacji, która na całym świecie sta- 
ra się mieć po swojej stronie sfery 
rządzące, a gdzie się da, to mają na- 
wet swych ministrów i innych wyso- 
kich dygnitarzy, którzy kierują poli- 
tyką po myśli żydów. 

Oni są kierownikami socjalizmu i 
komunizmu. W szeregach tych par- 
tyj znajduje się 80 proc. żydów. Ro- 
zwijają i szerzą komunizm w szko- 
łach, urzędach, fabrykach, związkach 
zawodowych. Atakują duchowień- 
stwo, Kościół i naród. Dążą do roz- 
bicia rodziny przez wprowazenie ro- 
zwodów i wolnych ślubów cywilnych. 
Zakładają różne sekty i towarzystwa 
wolnomyślicieli. 

Posiadając pieniądze zdobyte na 
krwawicy chłopa i robotnika pol- 
skiego, dążą do zupełnego opanowa- 
nia gospodarczego polski. W parze z 
tem wzmacniają swoje siły fizyczne: 
już chodzą po polskiej ziemi wojska 
żydowskie spod znaku Żabotyńskich, 
Gruenbaumów,  Trockich, nosząc 
sztandary z 5-ramienną gwiazdą. 
Stoją w szyku bojowym... 

Oto lista „zasług“ Tzraela dla Pol- 
ski! Grabież, wyzysk, zrada — pod 
obłudną maską „lojalności“. Wszy- 
stkie prawie dostatki naszego pię- 


knego kraju znajdują. się w ich bru- 
dnych rękach. Jedyny wysoki pro- 
cent, jaki w tej rzeczywistej już Ju- 
deo-Polonji posiadamy — to procent 


nędzy! Posiadamy w kraju conaj- 
mniej 20 milj. najskrajniejszych nę- 
dzarzy t.j. chłopów, robotników i 
bezrobotnej miejskiej inteligencji. 


Franciszek Liszt. 
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Czyż mamy patrzeć na to dalej o- 
bojętnem okiem? 

Wszak idzie ku nam nieuchronna 
zguba!.... - 

Jeśli dłużej trwać będziemy w tym 
marazmie, to nic już nie pomoże na- , 
wet nasz rycerski duch, gdyż ręka 
zmożona głodem nie dźwignie więcej 
oręża. 

Bezsilne ciało nasze stoczy żydow- 
skie robactwo! 3 

Dzwonić na alarm! 

Czuj duch! Do czynu! 

L. B. Grzewal 


Podobne, charakterystyczne szcze- 
góiy podaje ks. Józef Dziedzic w pra- 
cy swej pt.: „Żyd we wsi“ (Z zaga- 
dnień przyszłości narodowej) wyd. 
z roku 1913, str. 22: ,,...przez długie 
a niczem nie przerywane obcowanie 
z żydem lud wiejski tak się z nim 
zżył, tak mu zaufał, że — jak się wy- 
rąził poseł Bojko — „po wysłuchaniu 
księdza i pana zrobi chłop tak, jak 
rau żyd każe”. Nie zdziwiłem się też 
wcale, jak jeden szczery (a może ra- 
czej cynicznie bezczelny! — przyp. 
mój) żyd, karczmarz, przy sposobno- 
ści reprodukował mi, wiernie moje 
niedzielne kazanie z dodatkiem „je- 
żeli ja zechcę to chłopi mi wszystko 
powiedzą”. Tylko bliskim otwiera 
się serce, — żyd postarał się, dzięki 
zapobieganiu o to braci od kontusza, 
żeby być tak wygodnym chłopu, jak 
prawa ręka i wydeptał sobie na dłu- 
go ścieżkę do każdej wiejskiej cha- 
ty, nie wyjmując dworu. — włącza- 
jąc w ten sposób zwolna każdą w 
sterę własnych, nic z filantropją 
wspólnego nie mających planów. 
Spryt semicki dobierał z nieprzebra- 
nego zasobu środków najbardziej w 
danych warunkach przekonywujące. 
Ot np. z N. Rokiem szedł żydek od 
chaty do chaty „po kolendzie“ z ży- 
czeniami, racząc gazdostwo odpowie- 
dnim do gustu trunkiem zupełnie 
„bezpłatnie“. Albo „zafundował“ gmi 
nie muzykę w niedzielę po nieszpo- 
rach, rozpoczynając tany „soło* z 
fiaszką wódki w garści. 

Takie i tym podobne objawy ży- 
czliwości otwierały najciaśniej cho- 
dzące drzwi serca, ośmielając do pra- 
ktycznych doświadczeń.  Spróbował 
więc kmieć w nagłej potrzebie u żyd- 
ka się zapożyczyć. Dał bez weksla, 
kez skryptu, bez świadków, na sło- 
wo, na urodę! Spróbowała i gazdy- 
nia w ukryciu przed „chłopem“ sprze 
dać ćwiartkę pszeniczki... Kupił, po- 
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chwalił taki „fajny“ rozum, zadat- 
kował przyszłe kupno. Lecz próbo- 
wały i dzieci: syn poniósł nocą prób- 
kę z nowego omłotu, bo „tatuś ską- 
ri, żałują na tytoń, na zabawę”, — 
córeczka zajdko przędziwa!... I — o, 
cudo — jest grosik upragniony, ale 
co najważniejsza — jest grobowe 
milczenie, tajemnica, warunek powo- 
dzenia ciemnych spraw. Toteż pod 
jej osłoną ściągał żyd zewsząd t. zw. 
w o jt ki („Wojtkiem* zwie się 
na Mazurach ukradziona rodzicom 
pewna ilość zboża na ciche spienięże- 
nie, -— gdzieindziej to samo  zowią 
„wilkiem'), znikały gosposiora w nie 
pojęty sposób spod kur podkładki, 
kurczęta, sztuki płótna. Narzekał czę 
sto gospodarz, że, mimo regularnie 
wydzielanego owsa, konie chudną, 
jak żeby „mamuny* owies zjadały, 
bywało — giną we wsi kury, z kop- 
ców ziemniaki!... Aż pierwsza rewizja 
pana żandarma odkryła skradzioną 
rzecz w karczmie, wtedy mózgi zwol- 
na poszły w ruch...; zaczęła się reak- 
cja. Karczma jednak miała dosyć cza 
su i swobody, aby stać się rynkiem 
zbytu na wszelki okaz miejscowego 
wytwórstwa, aby ubić w narodzie 
wszelką myśl samoobrony. Owiewała 
dusze atmosfera zgęszczana coraz 
więcej zapomocą alkoholu i matactw. 
Jakaż statystyka, jakaż umiejętność 
policzyć zdoła morderstwa, zabój- 
stwa, złodziejstwa, krzywe przysięgi, 
kalectwa spełnione w karczmie lub 
przez karczmę. Ona żywiła niskie po- 
pędy, była schroniskiem  ściganej 
zbrodni, wessała się jak wampir w 
ciało społec” Azsiła jak zmo- 


ra wszelką kulturalną pracę, gasząc 
każde co ino dla wsi rozpalone ogni- 
sko oświaty, w tym tylko eelu, by 
proces próchnienia podwaliny społe- 
cznej, ludu, jaknajostrzej naprzód się 
posuwał“. 

W ciekawych przypiskach do swej 


ska a zydzi 


pracy przytacza autor szereg auten- 
tycznych faktów, doskonale ilustru- 
jących ową chłopsko-żydowską kar- 
czeniną sielankę. M. in. czytamy: „Z 
czasów, kiedwyta ieszcze wesela wiej- 
skie w karczmie się odbywały przy 
akompanjamencie tłuczonych o łby 
flaszek, odgryzanych nosów, palców, 
— przypomina się zdarzenie z cza- 
sów moich studenckich, nie pozbawio 
ne tragicznego komizmu. Podczas 
bójki w karczmie jednej z wiosek w 
Rzeszowskiem, odgryziono jednemu z 
uczestników ucho „na śmierć". Gdy 
wrócił do domu, żona, widząc męża 
bez ucha, pyta przestraszona: „A 
gdzież pijaku, twoje ucho?“ — „Jest 
haw“ — to mówiąc, wydobył z kie- 
szeni kamizelki w tytuniowy papier 
owinięte ucho i ze czcią rozłożył na 
stole". 

Takie oto bywałły chłopskie 
kawy“... 

Zdawało się, że któryś z oświeceń- 
szych chłopów, usiłował za wszelką 
cenę powstrzymać tę straszliwą or- 
gje pijaństwa staczającą wieś na dno 
przepaści. Ludzie ci narażali się za- 
zwyczaj na grube nieprzyjemności. 
Ale, bywało, wytrwali i po latach 
mozolnej pracy oglądali nadspodzie- 
wane jej owoce. Jednym z pier- 
szych bojowników tej sprawy jest. cy 
towany już Franciszek Magryś, dzię- 
ki któremu znikło z powierzchni zie- 
mi kilka najpopularniejszych kar- 
czem. Jak wielkie znaczenie przykła- 
dał ten ofiarny działacz ludowy do 
zniesienia karczem, jako nieofzowne- 
go warunku rozwoju wsi, świadczą te 
jego mocne słowa, które wypowie- 
dział w prasie: „Precz z karczmą! 
Jeśli autonomja nie może 6bejść się 
bez karczmy, to precz z taką auto- 
nom;;, byle precz z karczmą!* 

Kaz. C. Law. 
(C.d.n.) 


nöd- 


Gdy trwoga - to do Boga. 


Z końcem wojny w kilku krajach 
wybuchły rewolucje bolszewiekie. Ci 
co żyją krwią ludzką i potem robo- 
trika, wiedzieli, że długa wojna wy- 
czerpała cierpliwość ludzką do ostat- 
ka. Na wojnie wszyscy stracili, a 
pieniądze wszystkich krajów: prze- 
szły do kieszeń międzynarodowych 

rzezimieszków. Dlatego zaślepiony 
Lud wylewał swą złość na tych, któ- 
rzy z nim razem cierpieli w szponach 
międzynarodowych kapitalistów. We 
Włoszech palono, ścinano... zrywano 
tory koleowe, niszczono fabryki.. o- 
statecznie przyszedł Mussolini, zaci- 
snął pięść i uspokoił wszystko; mor- 
dy, rabunki ustały. 

W r. 1918 Bela Kuhn (żyd) za- 
czął rżnąć Magyarów. Prasa lewico- 
wa nazwała to „powstaniem chłopów 
węgierskich". Gdy Magyarom było 
za wiele tych rzezi, weterani z admi- 
raiem Horthym na czele zabrali się 


do skóry szakali, ukarali kilkudzie- 
sięciu. Widząc, że z Horthym niema 
co żartować, bolszewicy węgierscy 
ochrzcili się gremjalnie, zostali kato- 
likami i otrzymali pomoce i protekcję 
władz kościelnych. W r. 1933 wszy- 
scy spowrotem przeszli na wiarę 
swoją i do swoich zasad. 

W Niemczech lud niebardzo żało- 
wai kajzera po rewolucji i abdykacji 
Wilhelma, gdyż wszystkie narody 
gwarantowały Niemcom łagodne wa- 
runki pokojowe, ale pod warunkiem, 
że wyrzucą Kajzera. Gdy jednak 
marka niemiecka poszła z 4 marek 
za dolara na 9,000,000,000,000 za 
dolara, Junkrzy. weterani, chłopi i 
robotnicy niemieccy razem ze średnią 
klasą, mieszczanami wydali walkę 
na śmierć lub życie tym, co rządzili 
Niemcami; padł trupem Ebert, Na- 
redowo - socjalistyczna partja zwy- 
ciężyła przy wyborach szaloną więk- 


szością.... gdyż w Niemczech już tak 
było źle, że każda zmiana mogła przy 
nieść tylko ulgę w nędzy. 

Z chwilą „gdy Hitler przyszedł do 
władzy bolszewizm został zdruzgota- 
ny i zmieciony z powierzchni ziemi”, 
powiada narodowo - socjalistyczny 
„Forwerst* żydowski... Wtenczag 
Rosja idzie o pomoc do Francji. La- 
val jedzie do Moskwy i powiada Sta- 
linowi: „Jakież znaczenie może dla 
was mieć przymierze  zaczepno-od- 
porne Rosji i Francji dopóki socja- 
liści i komuniści francuscy będą agi- 
tować przeciw wojnie i zbrojeniu? 


talin palnął się w łepetę i powia- 
da: „Wot.... duraki“ i zaraz dał znać, 
że wstrzymuje zapomogi i subwencje 
dla bolszewickich agitatorów. We 
Francji momentalnie ustaje wszelka 
agitacja przeciw wojnie, owszem bol- 
szewicy sami nabierają odwagi i a- 
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gitują za wojną z „wrogami prole- 
tenata. 

Lecz i to nie pomogło. Stalin mu- 
siał zwołać Kongres Kominternu Í 
zawiadomił członków partji o zmia- 
bach zaszłych w zasadach i polity- 


ce... means and ways.... bolszewiz- 
mu. 

I oto dowiadujemy się ze zdumie- 
niem, że ostatni Kongres IN Między- 
narodówki jaki odbył się w Moskwie 
ostatniemi dniami uchwalił i ogłosił 
urbi et orbi, że ,Bolszewicy gotowi 
są współpracować z każdą  partją 
burżuazyjną i każdym rządem re- 
akcyjnym w walce przeciw faszyzmo 
wi!“ "3 

A więc pożegnali się bolszewicy 
z zasadą rewolucji światowej. 

Wilk zamienił się w owcę, baran- 
ka. 

To zarzucają socjaliści bolszewi- 
kom. 

Prawdą jednak jest, że wilk nigdy 
owcą nie będzie. Bolsze«icy nie wy- 
rzekają się zasad, bynajmniej, lecz 
gctowi są pracować ręka w rękę z 
partjami „burżuazyjnemi* w walce 
z faszystami.... pozatem nic. 

Sytuacja straszna. 

Oto z Rosji dochodzi nas jęk stra- 
szny, głosy 35,000.000 niewinnie po- 
mordowanych ofiar wołających o 
pomstę do nieba... 

W Rosji kościoły zamieniono na 
stajnie, domy nierządu lub dynami- 
eta wysadzono w powietrze.”' 

Tysiące duchownych gnije w wię- 
zieniach bolszewickich za to, że zdra- 
dzali się przez noszenie krzyżyka, 
modlitwę lub inny „akt kontr-rewo- 
lucyjny'.... 

W stolicy Rosji na głównym pla- 
eu stoi pomnik Judasza z pięścią gro- 
Źnie zaciśniętą w stronę nieba.... a 
16wnocześnie wodzowie bolszewizmu 
wyci: £ają ręce swe błagalnie w stro- 
nę „burżujów* -z prośbą „ratujcie 
resztki demokracji!“ 

Bolszewicy głosili wolność sumie- 
nia,.. gdy przyszli do władzy wymor- 
dewali 35 miljonów chrześcijan roz- 
maitych obrządków, ...ale swych pej- 
satych kuzynów nie ruszyli. 

Bolszewicy zwą się „antymilitary- 
stami“, ..ale są nimi tylko w tych 
krajach, które nie sympatyzują z bol 
szewikami. 

Bolszewicy nibyto są wrogami ka- 
pitalizmu, ale przez to rozumieją... 
zgromadzić wszystko złoto i srebro w 
swych rękach. Z palcami obciętemi 
i uszami odrzezanemi bolszewiecy u- 
rzędnicy zebrali więcej djamentów, 
złota i srebra, niż wszysc carowie czy 
Fockefellery mieli kiedykolwiek. 

Bolszewicy zwą się chętnie szer- 
mierzami równości, braterstwa, mi- 
łości bliźniego. Swych córek nie prze- 
znaczają na „doświadczalne farmy 
gospodarstwa", gdzie dziewczęta 
(zgwałcone przez tych, co to od A- 
brahama handlują kobietami...) da- 
je się za żony.... małpom. Przez po- 
łączenie małpy i człowieka ma ją bol- 
szewiccy „uczeni“ dowieść, że między 
małpą a gojem niema różnicy. 

Kiedy jednak zwęszyli pismo no- 
sem, że na całym świecie szykuje się 
porządne lanie dla tych „dobro- 
dziejców' ludzkości... wtedy na o- 
statnim kongresie „uchwalają” na 
rozkaz Stalina... współpracę 
ze wszystkimi burżujami. 

Dziwne zjawisko, zaiste... 

„Już w gruzach leżą Maurów po- 
sady, naród ich dźwiga żelaza... 
Almanzor - Stalin z BRET dżumy bol- 
szewickiej na ustach idzie do obozu 
wroga-kapitalizmu i przyrzeka ręka 
w rękę współpracować w walce prze- 
ciw faszyzmowi.... 

Dlaczego bolszewicy afiszują się 
tak rażąco z „nawróceniem”, kiedy 
oni nic nie przyrzekają w zamian za 
pomoc przeciw faszystom ? 

Czy można wierzyć wilkowi, któ- 
ry obiecuje przywdziać skórę: owczą ? 

Nie! Nigdy! Przenigdy! Jeżeli 
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świat był kiedy w niebezpieczeństwie 
— to teraz. 

Oto bolszewicy gotowi są stanąć 
w tylnej straży za armją zjednoczo- 
nych partyj i gdy te po zwycięstwie 
nad faszyzmem wracać będą zado- 
woione.... bołszewicy rzucą się z tyłu 
na nich w chwili najniespodziewanej. 

Czytam gazety bolszewickie i wo- 


Trze dbam 


gole lewicowe i wiem, że idea rewo- 
lucji ogólno-światowej nie jest po- 
rzucona, lecz odłożona na chwilę od- 
powiednią. Obecnie bolszewicy mają 
j-dno zdanie: Pokonać faszyzm za 
wszelką cenę, a potem policzyć się z 
„burżujami". 

W ręce bolszewiekiej wyciągniętej 
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do całego świata kryje się sztylet 
zatruty. 

Francja zawarła z Rosją przymie- 
rze zaczepno-odporne, mocą którego 
armja bolszewicka ma rzucić się na 
Niemców z tyłu na wypadek wojny 
Francji przeciw Niemcom... O Polsce 
zapomniano. X. Jan Wetula. 

——:0: 


ieć odwage, 


moc i wytrwałość. 


KATOLICKA SPÓŁDZIELNOŚĆ MUSI SIĘ 


Ciekawym przyczynkiem do to- 
czącej się w ostatnich nrach na- 
szego pisma. polemiki między dwo 
ma znanymi działaczami na niwie 
odżydzenia polskiego handlu: dr. 
Ludwikiem R. i red. Kaz. C. Law. 
na temat spółdzielczości — będzie 
przytoczony poniżej artykuł „Ma 
łego Dziennika“ napisany praw- 
dopodobnie pod wpływem nasze- 
go art. „Czy tędy droga?“ 

Red. 


W zakładach jednego ze znanych 
przemysłowców amerykańskich każdy 
robotnik miał prawo zgłaszać przeło- 

żonemu swoje pomysły i wynalazki. 
Spostrzeżenia pracowników badano, 
doświadczano i tą drogą dochodziła 
fabryka do coraz lepszych wyników. 
Ale prób nieudałych nie wolno było 
drugi raz powtarzać. Gdy więc robo- 
tnik przyniósł nowy pomysł badano 


czy takiego już nie było dawniej. Je- 
Sli już był i nie udał się nie wolno by- 
ło przeprowadzać badań i projekt 
szedi dc kosza. 

Ale znaleźli się „buntownicy“, któ- 
rzy ra własną rękę zaczęli próbować 
i okazało się, że wiele prób, które w 
kronikach figurowały jako „niewyko- 
nalne“, „niemożliwe“, „nie do zrobie- 


nia“, okazały się w rękach tych śmiał 
ków „wykonalne“, „możliwe“, „do 
zrobienia“. 


A więc co jest dla jednego niemo- 
żliwe i nie do zrobienia to dla dru- 
giego staje się możliwe i do zrobie- 
nia. 

Cóż więc jest naprawdę niemożli- 
we? To co jest sprzeczne jeno ze so- 
bą czyli to co samo sobie zaprzecza. 
Gdy jednak rzecz jest możliwą a X. 
Y. nie potrafi jej wykonać to przez 
to nie staje się ona wogóle niemo- 
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Czyżby celowe rzucaniezkłód podź 


UDAĆ. 

żliwą, ale musi czekać na takiego 
człowieka, dla którego będzie możli- 
wą i który ją wykona. 

Do czego zmierzamy ? 

Często się słyszy: Katolicy i Pola- 
cy są niezdolni do handlu, spółdziel- 
czość katolicka nie ma widoków, spół 
dzielczość „zwykle“ lub „zawsze“ się 
nie udaje. Zapytajmy się na to: A 
więc dlaczego udaje się niekatolikom, 
dlaczego udaje się im gromadzić w 
swych rękach kapitały i opanowy- 
wać życie gospodarcze? 

A może to właśnie dlatego im się 
udaje, że nam się nie vaje. A mo- 
żekyśmy tak odważyli się spróbować, 
a raoże się odmieni, gdy nam się za- 
cznie udawać. A gdyby tak zaryzy- 
kować twierdzenie: katolicka spół- 
dzielczość nietylko może, ale musi 
i jeszcze raz musi się udać. 

Apelujemy do tych, którzy mają 
odwagę, moc i wytrwanie. 


nogi ? 


PRZEDZEWNA HISTORJA LEGALIZACJI OHRZEŚCIJAŃSKIEJ KASY BEZPROCENTOWEJ. 


Nie tak dawno na łamach naszego 
pisma poruszaliśmy sprawę żydow- 
skich kas bezprocentowych udowa- 
dniając, że są one źródłem sił żydow- 
skien warsztatów rzemieślniczych i 
droknego kupiectwa żydowskiego. 
Kasy te, wspomagane przez państwo 
i samorządy oraz zasilane znacznemi 
funduszami przez żydów z zagranicy 
stwarzają Polakom bardzo silną kon- 
kurencję, wprost grożą całkowitą za- 
gładą chrześcijańskiemu rzemiosłu i 
handlowi, które nie posiada prawie 
wcale kas pożyczkowo - zapomogo- 
wych. 

Wyciągnęliśmy wówczas wniosek, 
dla wszystkich zrozumiały i oczywi- 
sty, że naporowi i sile bezprocento- 
wych kas żydowskich należy przeciw- 
stawić taką samą siłę finansową pol- 
ską, w ten sposób ratując od upadku 
dogorywające formalnie chrześcijań- 
skie warsztaty rzemieślnicze oraz dro 
bne kupiectwo. Sprawa, ta jednak nie- 


stety nie 'zyjęła się dotychczas —- 
ogół pols o społeczeństwa, a co 
gorsza z dźfwnem niezrozumieniem u 


czynników miarodajnych, które za- 
miast pomagać, utrudniają i parali- 
żują inicjatywę prywatną. 

Nie chcemy być gołosłowni, przeto 
podajemy fakt, który jest wielce zna 
mienny. 


Otóż jednym z niestrudzonych pio- 
nierów i organizatorów kas poczycz- 
kowo - oszczędnościowych dla drob- 
nych kupców i rzemieślników chrze- 
ścijan, jest znany i ceniony powsze- 
chnie proboszcz parafji Wszystkich 
Świętych na Grzybowie w Warsza- 
wie, ks. prał. M. Godlewski. 

Światły ten i zasłużony kapłan, za- 
łożył przed kilkoma laty bezprocento- 
wą kasę dla swoich parafjan, którą 
prowadzi przy pomocy pań i panów 
że Stow. św. Wincentego a Paulo. 
Przed trzema laty kapitał, z którym 
rozpoczynała działalność ta kasa wy- 
nosił zaledwie 400 zł, dzisiaj, dzięki 
energji i zapobiegliwości jej inicjato- 
rów i założyciela, wzrósł do sumy 
3000 zł, tak, że obecnie przeszło 100 
rodzin korzysta z pożyczek, które są 
udzielane na rozpoczęcie wzgl. pod- 
trzymanie drobnych warsztatów han- 
dlowych i rzemieślniczych. Rzecz cie- 
kawa, że dzięki umiejętnej organiza- 
cji i zastosowania systemu ratalnych 
spłat tygodniowych, (bardzo drob- 
nych) wypłacalność dłużników jest 
b. dobra. 

Wzorując się ściśle na statutach 
zydowskieh kas bezprocentowych, ks. 
prał. Godlewski ułożył statut dla za- 
łożonej przez siebie kasy i, dopełnia- 
jąc wszelkich warunków i formalno- 


ści, wymaganych przez odpowiednie 
ustawy, złożył go do legalizacji je- 
szcze w lutym 1935 r. W ten sposób 
chciał ks. Godlewski zabezpieczyć byt 
kasy na przyszłość. Dziwne koleje i 
wędrówki odbywał ten statut i do 
chwili obecnej mimo ciągłych na- 
legań ze strony organizatorów, nie 
mogą się oni doczekać legalizacji. 

Czyżby powstawanie bezprocento- 
wych kas dla polskich rzemieślników 
i kupców chrześcijan komuś zawa- 
dzałoł? Narazie powstrzymujemy się 
od odpowiedzi na to pytanie. 

Nie chcemy w tej chwili wnikać w 
powody i przyczyny tak dziwnego 
traktowania legalizacji statutu chrze- 
ścijańskiej kasy bezprocentowej, no- 
tujemy jednak fakt ten, z którego 
należy wyciągnąć wniosek, że polskie 
spoleczeństwo, rozumiejąc fatalne 
położenie chrześcijańskiego rzemiosła 
i drobnego kupiectwa, winno jaknaj- 
energiczniej zorganizować samopo- 
moc dla zagrożonych placówek. Ini- 
cjatywa i pomysłowość jednostek u- 
społecznionych, rozumiejących donio- 
słość i pożyteczność bezprocentowych 
kas pożyczkowych, jeśli nie będzie 
można inaczej, rozwijać się będzie 
prywatnie, bez urzędowych statutów 
i legalizacji. 


Jeszcze o sklepikach szkolnych 


W otatnim nrze naszego pisma 
poruszona została sprawa sklepików 
szkolnych, atakowanych przez kupie- 
ctwo żydowskie. Miał najzupełniej- 


szą słuszność p. dr. L. R. stając tak 
gorliwie w ich obronie. Sklepiki te, 
choćby przez to samo, że umniejszają 
kolosalne dochody żydowskie, są go- 


dne poparcia! Nie małe też mają zna- 
czenie, jako placówki pewnego rodza- 
ju „Przysposobienia Handlowego", 
ale... (Otóż jest tu pewne maleńkie 
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„ale“): tylko wtedy, kiedy zakłada- 


ne są i prowadzone nietylko w myśl. 


rozporządzenia, czy dla niejakiego 
zysku, lecz w dobrze pojętym inte- 
resie ochrony krwawicą polską zdo- 
bytego grosza przed zachłonnością 
żydowską. Są bowiem — niestety — 
i takie sklepiki, które zaopatrują się 
w towary, mające służyć do ukróce- 
nia dochodów żydom, u... żydów. 
Czysty paradoks! Nie zarobi wpraw- 
dzie żydowski detalista, ale za to 
zarobi hurtownik. „Jak nie ki- 
jem go—to paiką“! Dwo- 
jakie są powody takiego nielogiczne- 
go i, poprostu, głupiego postępowa- 
nia: jedne czynią to z nieświadomo- 
ści celu własnego istnienia trwają- 
cej dzięki opieszałości kierujących 
niemi nauczycieli — drugie zaś z 
pełną świadomością czynu, ale na 
skutek żydowskich łapówek wsuwa- 
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nych w rękę dostarczającym towa- 
ry uczniom. Bywa więc tak, że chy- 
try żydziak „podróżujący“ przyjdzie 
do sklepiku, wsunie sztubakowi w 
kieszeń jaki nęcący, a w gruncie rze- 
czy bezwartościowy drobiazg (np. 
„wieczne pióro“ za... 75 gr.) i sztu- 
bak zakupi towarów za kilkadziesiąt 
złotych. Nauczyciel nie zainteresuje 
się tem, gdzie towary nabyto, wy- 
starczy mu stwierdzić, że rachunki 
są w porządku i — sprawa załatwio- 
na. Z nam takich wypadków wiele. 
To jest postępowanie głupie, demo- 
ralizujące i bezcelowe! Ta sama po- 
prostu [historja co i przy większych 
sklepach spółdzielczych. Taki kilku- 
nastoletnik „łapówkarz”, który dziś 
łakomi się na nęcące sztubackie o- 
czy pióro, czy kałamarz, gdy doro- 
śnie, nie będzie się wzdragał przed 
przyjmowaniem od żydów: tysięcy. I 


JOWNIK JEST PODŁY íi 
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będzie z niego bardzo pożyteczny o- 
bywatel! 

Jakie więc jest wyjście z tego błę- 
dnego koła: znieść sklepiki/i iść do 
żyda, czy utrzymywać je i także iść 
do żyda? 

Ani jedno, oczywiście, ani drugie! 

Kierownictwo sklepików należy po 
wierzyć nauczycielom światłym, któ- 


rzyby wpoili w młodzież przekonanie. 


o ważności wykonywanej przez nich 
pracy dla sprawy narodowej i, żeńv 
osobiście dopilnowali dostawy wszel- 
kich towarów. 

Nie więcej! 

A to co wymieniłem nie jest by- 
najmniej takie trudne do wykonania. 
Ludzi rozumnych i świadomych swe- 
go zadania znajdzie się w kołach na- 
uczycielskich bardzo wielu. 

A więc: niech żyją rozumnie pro- 
wadzone sklepiki szkolne! (law.) 


TABE aż a 
W Warszawie żydzi na książkach 


W jednym z ostatnich nrów na- 
szego pisma poruszyliśmy — w art. 
wstępnym — sprawę przejęcia z rąk 
żydowskich handlu podręcznikami 
szkolnymi przez organizacje młodzie- 
ży lub koła rodzicielskie. 

Okazuje się, że myśl ta została już 
wprowadzona w czyn: Mianowicie w 
Warszawie. Ciekawy reportaż z te- 
renu dorocznych „targów“ książek 
podajemy za „W. Dz. N.“: 

Od kilku dni ruch panuje w ogro- 
dzie inż. W. E. Rau'a za kościołem 
św. Florjana i na dziedzińcu gimna- 
zjum św. Stanisława (Traugutta 1), 
„gdzie Rada Opieki  Moralnej przy 
Lidze Opieki nad Młodzieżą Szkolną 
zorganizowała sprzedaż i kupno ksią 
żek szkolnych. 

Tu i tam za stolikami usiedli spe- 
cjalnie w tym celu zaangażowani 
studenci, zaopatrzeni w katalogi 
książek i specjalnie wydane przez 
związek księgarzy tablice ocen we- 
dług stopnia zużycia podręczników, 
a kazdy młodociany sprzedawca roz- 
poczyna „handel“ od „mełdowania'* 
swojego „towaru“. 

Książki są przeważnie bardzo po- 
rządnie utrzymane do czego prawdo- 
podobnie przyczyniły się urządzane 
w zeszłych latach przez Ligę — kon- 
kursy czystości książek wpajające 
w młodzież „amiłowanie do porząd- 
ku. 

„Par za stolikiem“ — ogląda każ- 
dy podręcznik z osobna, ocenia go i 
cenę wypisuje na pierwszej karcie. 

Kilku brzdąców sprzedało już swo 
je książki i teraz z fachowemi mina- 
mi ogląda nowe, targując się jeszcze 
coś nie coś, żeby na tranzakcji za- 
robić chociaż na kino albo traszak. 
Ale „sprzedawcy“ trzymają się bar- 
dzo postawionej przy stoliku ceny, 
więc mały kombinator kuksa konfi- 
denrjonalnie swojego towarzysza i 
odprowadzając go na stronę wyłu- 
Szcza mu swoje spostrzeżenia i pro- 
jekty. 

— Ty — chodź, pójdziemy do nich 
— zezuje na cicho stojące z boku 
„Sszłubaczki' — z „babami“ zawsze 
łatwiej, bo — głupsze. 

a niestety uwagi małego obserwa- 
tora są słuszne. Szast, prast, — tar- 
gu dobito, zanim oszołomiona kole- 
żanka zdołała zebrać myśli. 

— Naco tam babie forsa — tłu- 
maczy towarzyszowi szczęśliwy pro- 
jektodawea, — na fatałaszki dla la- 
lek? Albo to się one umieją mądrzej 
zabawić. 

— Ty — patrz, mama tej „two- 
jej“ krzyczy teraz na nią — zauwa- 
*vł milczący dotąd kolega — wiej- 
my, bo nas jeszcze złapią.. 

Ale dziewczynki także się ,,zmą- 
drzyły' i kupują książki tylko od 

rosłych, albo od koleżanek. 

— „Oni“ tak stumanili głowę Zo- 


nie zarobią. 


śce, że przepłaciła za gramatykę — 
opowiada jedna drugiej. 

— Z temi chłopakami to zawsze 
tak — skarży się, wzdychając po- 
krzywdzona. 


— Nie wierz mężczyźnie — o- 
świadcza jakaś  dziesięcioletnia ru- 
sałka tak poważnym głosem, że sto- 
jący obok i pilnujący porządku pro- 
fesorowie nie mogli powstrzymać się 


LITOŚCI... 


Fontaine. 


od śmiechu. > 

— Ty, patrz, jaka mądra, pewno 
ma same piątki — padają słowa, 
pełne pogardy dla rodu niewieściego 
z ust jakiegoś brzdąca. 

Nagle w jednym z kątów dziedziń- 
ca trochę się zakotłowało i już fru- 
wają czapki, nogi, ręce, ale zbliżenie 
się profesora poskutkowało. Przeci- 
wnicy rozłączają się momentalnie i 
rozcierają  potłuczone miejsca, roz- 
chodzą się spokojnie, choć zaognione 
buzie i zwichrzone czupryny, świad- 
czą o pełnym wojennym energji na- 
stroju. 

— Już ja go kiedyindziej spiorę, 
sam książkę podarł, a mówi że to ja. 

— A ty na skargę do mamusi za- 
raz nie lataj — skarżypyta, mamin 
synek. 

Dwuch starszych sztubaków stoi 
na uboczu i wesołemi oczami ogar- 
nia cały plac, pełen  rojących się 
mundurków. 

— Nie zarobią żydy na Święto- 
krzyskiej — mówi jeden — tak, to 
dobry pomysł tego kupowania z 
„pierwszej ręki“ — dodaje drugi. 

I rzeczywiście ma rację, bo w 99 
procentach młodzież ma zapewnioną 
możność dobrego kupna, a na tym 
dorocznym targu, nie mogą już tak, 
jak niegdyś, zarobić pejsaci kupcy 
ze Świętokrzyskiej. x 

Ala R. K. 


——o:0 :0— 


P. kier. Milewski w Łodzi 
popiera żydów. 


JAK ŻYD LIPSZYC POSTANOWIŁ POZBYĆ SIĘ KONKURENTA INWALIDY. 


ŁÓDŹ (c.) — Przy ul. Cegielnia- 
nej 17 posiada żyd Lipszyc sklep ty- 
toniowy. Duży. Zasobny. A w pobli- 
żu znajduje się przylepiona do mu- 
ru skromna budka inwalidy — uli- 
cznego sprzedawcy wyrobów tytonio 
wych. 

Spieszący się zazwyczaj przecho- 
dnie, zamiast wstępować do sklepu 
— zdejmować kapelusz, otwierać i 
zamykać drzwi — wolą naturalnie 
uskutecznić drobne zakupy w przy- 
stępnej budce inwalidy. Nie, broń 
Boże, z sentymentu do niego, ale dla 
własnej wygody. Obserwuje to przez 
szklane drzwi „wielki pan“ Lipszyc 
i zgrzyta zębami. Zgrzyta coraz czę- 
ściej i zacieklej... Aż w głowie żydow- 
skiej rodzi się i dojrzewa plan unie- 
szkodliwienia „konkurenta“ z koloro- 
wej budki“: Wnosi do starostwa 
grodzkiego podanie, aby budkę in- 
walidy przesunięto na inne miejsce, 
gdyż „zabiera on mu całkowicie 
sprzedaż detaliczną i powoduje nie- 
możność dalszego utrzymywania 
sprzedaży wyrobów tytoniowych“. 

No, ale ostatecznie niema w tem 
nic dziwnego: przecie to żyd! Słowo 
to mieści w sobie wszystko. Stokroć 
dziwniejsze jest to, że znalazł się 
człowiek, który ten bezczelny wnio- 
sek żydowski poparł. Człowiekiem 
tym jest kierownik działu sprzeda- 
ży w monopolu tytoniowym w Ło- 
dzi, p. Milewski, który na podaniu 
Lipszyca napisał: „Prośbę Lipszyca 
całkowicie popieram i proszę o łaska- 
we przychylne załatwienie“. 

Milewski w trosce o żydowskie in- 
teresy posunął się aż do tego, że za- 
żądał od inwalidy okazania konce- 
sji i oświadczył, iż nie jest ważną po- 
mimo, że wydana została przez Urząd 
akcyz i monopoli państwowych w 
Łodzi. 

-To postępowanie p. kierownika 
wywołało zrozumiałe oburzenie wśród 
inwalidów wojennych. Inwalida, prze 
ciw któremu Lipszyc wystąpił, wno- 
si o wszczęcie dochodzenia przeciw 
Milewskiemu, na jakiej podstawie u- 
siłował pozbawić go praw inwalidz- 
kich. 8.2 

Fakt powyższy dowodzi wyraźnie, 
że szumne hasła o opiece nad inwa- 


(Od własnego korespondenta) 
lidami nie idą w parze z czynami ró- 
żnych panów kierowników, z chwilą, 
gdy idzie o poparcie naszych „inwa- 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


lidów rytualnych", którzy są dziw- 
nie podejrzanie protegowani. 
——0:0:0— 


Wyzysk klasy robotniczej. 


Płace robotników w Polsce są naj- 
niższe na całym świecie cywilizowa- 
nym. Niema kraju ani narodu, w któ- 
rymby świat pracy, był tak marnie 
wynagradzany. Robotnik w Polsce, 
jak również rzemieślnik, kupiec, niż- 
szy urzędnik, otrzymuje tylko ma- 
leńki procent wartości swego wysił- 
ku. Tak jest, — to nie demagogja! 

Dla porównania weźmy płacę gór- 
ników w Polsce i Anglji. Górnik an- 
gielski zarabia tygodniowo najmniej 
dwa funty szterlingi, t.j. najniżej 53 
zł. Górnik w Polsce taką kwotę o- 

trzymuje często za dwa tygodnie. 
Podczas obecnego zatargu górników 
z baronami węglowymi w Anglji, 
przedstawiciele związków zawodo- 
wych oświadczyli: „Płace górników 
są hańbą dla cywilizowanego naro- 
du“. Górnik angielski żąda podwyż- 
ki płac, i tę podwyżkę otrzyma. Ziwię 
kszy się więc różnica na niekorzyść 
Polaka. Oczywiście þágpni węglowi 
w Polsce powiedzą: lepiej, że 
górnik angielski będzi więcej zara- 
biał — Polska będzie mogła konku- 
rować na rynkach 
Dobrze! Ale co Polska z tego sko- 
rzysta? Obce pieniądze otrzymane 
za węgiel nie wpłyną wogóle do kra- 
ju, albo wpłyną po to tylko, ażeby 
z procentem oddać je za drogie au- 
ta zagraniczne, maszyny, perfumy, 
jedwabie, materjały, fatałaszki i ca- 


ły kompleks zbytecznych rzeczy dla. 


wygody garstki wybrańców ze zło- 
tej międzynarodówki. Nie wspomi- 
namy już o wywozie pieniędzy w po- 
staci procentów i zawrotnych zysków 
od włożonych, naczęściej fikcyjnie, 
kapitałów. 

Gdyby robotnik w Polsce otrzymy- 
wał ludzką zapłatę, chłop nie praco- 


wał zadarmo, kupiec i rzemieślnik 


zagranicznych! 


za półdarmo, — nie szczędziliby sobie 
na węglu. Setki tysięcy ludzi opali- 
łoby należycie swe mieszkania, a 
bezrobotny miałby dla kogo produ- 
kować. Sfora zagranicznych kapita- 
listów woli eksport i niskie płace. 
Mamy więc eksport i nędzę. *vlajwię- 
kszy już czas przejrzeć na oczy i 
krzyknąć mocno: dosyć wyzysku! 


=" MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO 
ZAŁOŻONA — W ROKU 1841 


poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych 


Kraków, Sławkowska 26 


PEREIRO O ZY 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 

„ANTONETKI“ 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 


A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKIU". 


Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 
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KTO OTRZYMUJE POSADY WE FRANCJI KOSZTEM BEZROBOTNEJ INTELIGENCJI? — OPANOWALI 
ŻYCIE KULTURALNE I PRASĘ.—REAKCJA ROŚNIE Z DNIA NA DZIEŃ. 


PARYŻ, we wrześniu. 

Francja posiada niewielką stosun- 
kowo ilość żydów, — ale jest to prze 
ważnie sama izra-elita. Sama śmie- 
tanka żydowska: finansjera i maso- 

nerja! Jeden żyd francuski obstoi 
za 10-ciu polskich chałaciarzy. Toteż 
dzieje się tu naprawdę źle. 

Cudzoziemiec —np. Polak, — przy- 
zwyczajonych do ulic natłoczonych 
czernią żydostwa, gdy rzuci w prze- 
jeździe okiem na francuskie miasta 
i wsie, to odnosi wrażenie, że żydo- 
stwo niema tu zupełnie. I rzeczywi* 
ście: jest ono prawie, że niewidoczne. 
Bo jest, poprostu, zamaskowane. 
Ale pod najmodniejsego kraju gar- 
niturem — bije serce nie lepsze ani 
szlachetniejsze niż pod brudnym cha 
łatem! 

W starannie wygolonej i o ile moż- 
ności upodobnionej do aryjskiej twa- 
rzy, kryje, się taki sam  szatańsko 
złośliwy uśmiech, jak pod gęstem o- 
włosieniem fanatycznego chasyda. 

Tylko ręka tego żyda jest o wiele 
silniejsza, posunięcia osobiste czy po 
lityczne — bardziej trafne i skute- 
czne. To jest duchowy i „państwo- 


wy“ zwierzchnik polskiego cebu- 
lowego żyda! 
Jest faktem | niezaprzeczonym, 


że coraz większa liczba nie tylko ro- 

botników francuskich, ale i inteli- 
gencji — pozostaje bez pracy. Na- 
tomiast napływające z Niemiec fa- 
langi żydów przyjmowane są z otwar 
temi rękami. Automatycznie—jakby 
dziełem tajemniczej jakiejś siły — 
zajmuje to żydostwo poważne i in- 
tratne placówki usuwając na dalszy 
plan rodowitych Francuzów. Kto 
proteguje tych niemieckich wycho- 
dźców, a odpycha francuską inteli- 
gencję? Żydowstwo tutejsze i jego 
bliźniacza masonerja! Prasa, litera- 
tura teatr, film, radjo wszystko to 
jest w większej części w rękach ży- 
dowskich. Dla przykładu wymieni- 
my tylko kilka największych dzien- 
ników francuskich, a więc: „Pringo- 
ników francuskich, a więc: „Gringo- 
de France“ przechodzą niemal zupeł- 
nie w ręce żyd. bankierów i geszeft- 
macherów. 

Głównymi akcjonarjuszami ,„Re- 
vue de France“ są: Bank Roth- 
schild, posiadający akcje w wysokoś 
ci 70.000 fr., żyd. bankierzy Henoy 
Bauer, Michel Lazard, Georg Bram- 
swig, Willy Blumenthal i Henbauer 
po 50.000 fr., Emile Deutsch de la 
Meuzthe 25.000 fr. i Jacques Stern 
10.000 fr. 


(Od własnego korespondenta) 


Podobnie ma się sprawa i z innemi 
wielkiemi wydawnictwami. Lecz nie 
dość na tem! Żydzi i masoni są naj- 
ważniejszymi współpracownikami 
tych pism. Znane „L'Echo de Paris“ 
redagują dwaj żydzi Simond i 
Hirsch. Ten ostatni podpisuje sie pse 


udonimem Marcel Hutin. 

Ba nawet, „L' Ami du Peple“ za- 
łożone przez antykomunistę, antyse- 
mitę i antymasona François Coty'- 
ego, będzie niebawem redagowana 
przez masona M. Pierre Bermonta 
podczas, gdy drugi mason Lemery 


bedzie współpracownikiem tej gaze- 

, która nosi nazwę „Organe du 
Front National“ (Organ frontu na- 
rodowego) No więc „mein Liebchen, 
was willst du noch mehr?“ Czegóż 
trzeba więcej? Ale też i reakcja roś- 
nie coraz bardziej. Pułkownik la Ro- 
cque ze swoim „Ognistym Krzyżem“ 
czyni rozpaczliwe wysiłki, aby ura- 
tować Francję. I jest nadzieja, że mu 
się to uda w zupełności! Hydra ży- 
dowska przebita takim potężnym cio 
sem w Niemczech, zagrożona poważ- 
nie od strony Polski i Rumunji — 
musi ulec i we Francji. Te wszystkie 
jej dzisiejsze triumfy to są już o- 
statnie podrygi! 

GA”) 
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Miodio czeska W walce Z Zydosiwem 


i masonerią. 


Właściwy ruch antysemicki w Cze- 
chosłowacji datuje się dopiero od 
roku 1926. Jest to ruch o charakte- 
rze faszystowskim, a skupiający prze 
ważnie samą młodzież. Na czele te- 
go obozu faszystowskiego młodzieży 
stanął słynny gen. Gajda, zwycięzca 
spod Zborowa. Ruch ten rozszerzał 
się bardzo szybko, tak, że przeciwni- 
cy jego byli już najzupełniej przeko- 
nani, że ujmie ster rządów w swoje 
ręce. Ale do tego nie doszło. Wśród 
głównych przywódców organizacji t. 
zw. dyrektorów, których było 13-tu, 
znalazło się 6-ciu, którzy, przekupie- 
ni przez żydo-masonerję, zdemas'o- 
wali cały plan akcji. Jest to niewąt- 
pliwie winą gen. Gajdy, który, cho- 
ciąż dzielny wojskowy, w polityce o- 
kazał się kompletnym laikiem i ota- 
czał się ludźmi zupełnie nieodpowie- 
dnimi, dla tego tylko, że mu się oso- 
biście podobali. 

Nie trzeba dodawać, że skoro spra- 
wa przyjęła taki obrót, wrogowie 
partji dali sobie z nią b. szybko ra- 
dę. Wprawdzie istnieje ona jeszcze, 
posiada nawet kilku posłów w parla- 
mencie, ale nikt się już prawie z nią 
nie liczy. 


MŁODZI BIORA SIĘ DO PRACY. 


Jeszcze przed ostatecznem zlikwi- 
dowaniem Gajdy, wystąpiło z orga- 
nizacji kilku przywódców i prawie 
cała młodzież, przeważnie studenci. 
Założyli oni w 1929 r. nową organi- 
zację narodową: „Ruch za Nową 
Czechosłowacją“ w skrócie „Vlajka“ 
czyli sztandar. 

Zdaniem naczelnem tej organizacji 
jest uwolnienie Czechosłowacji od 


Konfiskata ulotek. 


Znanemu kolporterowi pism anty- 
żydowskich w Zakopanem p. Jaskowi 


skonfiskowała policja 110 szt. ulotek 
antyżydowskich. 


rządów masońsko - żydowskich, za- 
stąpienie rządem dbającym o dobro 
narodu czechosłowackiego. „Vlajka“ 
opiera się nietylko na narodowym, 
ale i na katolickim poglądzie na 
świat, nietylko odżydzenie, ale i bu- 
dowanie na nowych prawdziwie chrze 
ścijańskich podstawach Nowej Cze- 
chosłowacji. Wreszcie „Vlajka“ wy- 
stępuje szczególnie ostro przeciw ma 
sońskim machinacjom w: parlamen- 
cie i w rządzie. 

Rzecz jasna, że taka akcja ..Vlaj- 
ki“ natrafia na wielkie trudności. Or- 
ganizacja ponosić musi bardzo wie- 
le ofiar. Członek „Vla“ 
ani marzyć o otrzymaniu jakiejkol- 
wiek porady czy pracy. 


ZBLIŻENIE — PRZEZ WALKE 7E 
WSPÓLNYM WROC" 

Członkowie „Vlajki* są bardzo 
przyjacielko usposobieni względem 
atysemitów polskich. Niedawno te- 
mu bawił w Polsce członek główne- 
go zarządu czechosłowackiego, naro- 
dowego ruchu „Nowa Czechosłowa- 
cja“, oraz członek komitetu redak- 
cyjnego „Narodni Vyzva“ i „Vlajka“ 
(pisma organizacyjne) prof. Jan 
Vrzalik, zwiedzając nasze ośrodki an 
tysemickie. 

Na okrzyk antysemitów czeskich: 
„Do boje za Nove Ceskoslovensko*! 
odpowiadamy : „Do pracy i walki o 
Nową Polskę“! 
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Echa bojkotu żydów 


w Zgierzu w niemieckiem boi 


Poznań (—) Radjo niemieckie po- 
dało w ostatnich dniach następującą 
wiadomość: „W Zgierzu pod Łodzią 
antysemici polscy zorganizowali ty- 
dzień bojkotu kupeów żydowskich. 


Policja aresztowała osoby, rozdają- 
ce na ulicach ulotki antyżydowskie. 
Wiadomość o tych aresztowaniach 
przyczyniła się jeszcze do wzmożenia 
bojkotu żydowskiego". 


Kobieta pod pręgierzem. 


Berlin (—) „Nar.-Socjl. Korespon- 
dencja Partyjna" donosi o wypadku 
postawienia pod pręgierz we Wro- 
cławiu pewnej kobiety aryjskiej, żo- 
ny szturmowca, której zarzucano u- 
trzymywanie stosunków z żydem. 

Napiętnowanie winnej odbyło się 
w formie podania jej stosunku do 
wiadomości publicznej przez dwóch 
przywódców szturmówek. 


Wniesiona przez ową kobietę skar- 
ga została odrzucona. Sąd powołał 
się w motywach m. in. na projekt 
ustawy karnej min. Kerrla, według 
którego taniec aryjki z niearyjczy- 
kiem podpada pod ustawę o utrzy- 
maniu czystości rasy. 


WALKEN 
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Gdy rabin handluje „z drożdżem”.. 


Skandaliczne niechlujstwo 


w żydowskich mleczarniach. 


telek mleka skażono na miejscu spe- 


NIESLYCHANY WYZYSK ŻYDÓW SKI. 


W Hacewiczach, na Polesiu, przez 
długi czas handlował drożdżami... 
sam rabin. Nie nieprzeszkadzało mu, 
że, m'onopolizując ten handel w swym 
ręku od chrześcijan za 1 kg. pobie- 
ral zł. 25, a od żydów po zł. 15. Stan 
ten trwał tak długo, aż wreszcie tam 
tejsza spółdzielnia zrozumiała, że ra- 
bin ma co innnego do roboty, a nie 
uprawianie handlu i to w dodatku po 
lichwiarsku. Od tej chwili w Hance- 
wiczach drożdże kosztują tylko zł. 5 


za 1 kg. Spółdzielnia sprzedała w ro- 
ku ubiegłym 200 kl. Ile na tem lu- 
dność zarobiła ? 

Przykład powyższy haniebnego wy 
zysku żydowskiego, tembardziej dra- 
stycznego, że uprawianego przez ra- 
bina — to jeden z wielu dowodów 
rozkładowej, ujemnej roli żydostwa 
w gospodarczej dziedzinie. 

Jeden na to sposób: organizować 
niezmordowanie handel chrześcijań- 
ski. 


WARSZAWA (—) Rynek mleczny 
w Warszawie roi się ciągle od wszel- 
kiego rodzaju przekroczeń przepisów 
sanitarnych, wyrażających się nieraz 
w formie bardzo jaskrawej. Wczoraj 
znowu miejska służba zdrowia wy- 
kryła potajemną rozlewnię mleka bu 
telkowego przy ul. Targowej 29, któ- 
rej właścicielem był Dawid Szafran. 
Lokal rozlewni był niesłychanie bru- 
dny i odrapany, a butelki myto w 
ziewie, zapchanym szmatami i papie- 
rami. Znalezione u Szafrana 150 bu- 


cjainym barwnikiem, a lokal opieczę- 
towano. W tym samym dniu z na- 
kazu starostwa grodzkiego opieczę- 
towane rozlewnię mleka i wytwórnię 
serów przy ul. Nowolipki 26, których 
właścicielem był Moszek Jedwab. 


ore 


Bydgoszcz, we wrześniu. 

W bydgorskim sądzie grodzkim 
dnia 29 sierpnia r. b. zapadł wyrok 
w sprawie prywatno-karnej Schuma- 
chera c/a Bukowska, uniewinniający 
całkowicie tę ostatnią od winy 4 ka- 
ry Tło sprawy jest dość charaktery- 
styczne. 

Oto jest w Polsce firma przemy- 
słowo-eksportowa, oparta na chrześ- 
cijańsko - polskim kapitale, znana 
w całym świecie na rynkach handlo- 
wych z jak najlepszej strony i no- 
sząca nazwę: „Bacon-Eksport Gnie- 
zno S. A.“. dyrekcja w Bydgoszczy. 
Ma ona swoje fabryki w kilku mia- 
stach Wielkopolski i Pomorza, bu- 
duje je również na Wołyniu. W la- 
tach pomyślnych dla przemysłu mię 
snego żyd Bobkinson otwiera również 
fabrykę bekonów w Nakle i firmie 
swojej nadaje podobniuteńką nazwę: 
„Export Bacon“. Tu: „,Bacon-Ex- 
por“, a tu: Export-Bacon*. Pomylić 
się nie trudno, gdzie żyd, a gdzie 
chrześcjanin, i gdzie różne inne rze- 
czy. 
Gdy F-ma „Bacon Export Gnie- 
zno“ zakupiła opatentowany sposób 
preparowania konserw „„Export-Ba- 
con Robinson“ zastosował go u sie- 
bie, nieponosząc kosztów zakupu. Na 
tem tle toczy się oddzielny proces. 

Gdy F-ma „Bacon Eksport Gnie- 
zno“ rozpoczęła wyrób konserw w 
puszkach „Eksport Bacon Robinson“ 
niezwłocznie przystąpił do ich fabry- 
kacji. Ażeby zewnętrznie nie różni- 
ły się jedna od! drugich, namówiony 
robotnik z fabryki „Bacon-Exsport 
Gniezno“ nazwiskiem Papke dostar- 
czył firmie Robinson etykiet, użył 
wanych przez firmę „Bacon Export 
Gniezno“, a również adresów odbior- 
ców zagranicznych. 

Piękny dokument w postaci listu 
p. Keczenisza z fabryki p. Robinso- 
na i wypisanemi na odwrocie infor- 
macjami dostał się w ręce firmy 
„Bacon Export Gniezno* i był tema- 
tem odrębnej sprawy a przekupiony 
robotnik stracił pracę. Na tem jed- 
nak nie koniec. 

W dyrekcji firmy „Bacon Export 
Gniezno“ pracował tłumacz listów p. 
Schumacher. Treść ich stanowiła ta- 
jemnicę firmy. A jednak zauważono, 
że tajemnice firmy nie są tajemnicą 
dla Robinsonów. Zwrócono baczniej- 
szą uwagę na pracowników firmy. 
I oto zauważono tłumacza Schuma- 
chera w towarzystwie Robinsona. 
Schumacher uczuł się pokrzywdzony 
i wystąpił na drogę sądową przeciw 


HASŁO PODWAWELSKIE" 


Przemysłowiec-talmudysta 
konkurentem. 


urzędniczcę firmy „Bacon Export 
Gniezno“ p. Bukowskiej, która go 
spotkała w towarzystwie Robinsona. 

Sąd, zbadawszy szczegółowo cało- 
kształt sprawwy, odmówił satysfak- 
cji p. Schumacherowi. 


Dalszy ciąg procesów rozegra się 
wkrótce w sązie przeciwko główne- 
mu winowajcy. Procesy te rzucą 
wtedy wyraźne światło na etykę kon- 
kurencji żydowskiego przemysłowca. 


Nowa zbrodnia zydowska. 


ŻYD-ZWYRODNIALEC ZGWAŁCEŁ POLSKA DZIEWCZYNĘ. 


ZAWIERCIE (—) Mieszkanka 
Dąkrowy Górniczej, 18-letnia p. Ge- 


nowefa K. została w ub. niedzielę w 
godzinach rannych zgwałcona przez 
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Moszka Goldszera z Zawiercia. 

P. K., mając odebrać pierścionek, 
oddany do reperacji w sklepie zegar- 
mistrzowskim Goldszera w Zawierciu 
przybyła w dniu 1 pm. o godz. 9,30 
do sklepu (ul. Marszałkowska), gdzie 
została wpuszczona od tyłu przez sy- 
na zegarmistrza, Mosżzka. Meszek, 


znalaziszy się z młodą dziewczyną w | 


zarakniętym składzie — nie kwapił 
się z wydaniem pierścionka, lecz z 
żydowską  bezczelnością począł za- 
chwycać się wdziękami dziewczyny. 
W pewnej chwili rzucił się na bez- 
bionną i — mimo jej rozpaczliwej o- 
brony — dokonał-gwałtu. 

Dziewczyna udała się natychmiast 
do  komisarjatu P.P. w Zawierciu, 
donosząc o czynie zwyrodnialca. Ży- 
dowskiego degenerata aresztowano i 
osadzono w areszcie miejskim do dy- 
spozycji władz sądowych. 
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O wann OWidtóy KOR 


ves Yonistymny 


w Lucernie ? 


We wtorek, 3-go września b.r., za- 
kończył się w Lucernie kongres sy- 
jonistyczny uchwaleniem szeregu 
rezolucyj i wyborem nawej egzeku- 
tywy, opartej na porozumieniu wszy 
stkich ugrupowań. 

Z obrad kongresu sjonistów na 
szczególną uwagę zasługują nietyle 
te ich fragmenty, które dotyczą sa- 
mej Palestyny — choćby z tego po- 
wodu, że punkty najistotniejsze i 
najdrażliwsze dla żydów zostały w 
relacjach prasy żydowskiej potrak- 
towane aż nadto... powściągliwie, na 
tomiast uwagę tę zwrócić należy na 
przebieg obrad osobnej komisji, u- 
stanowionej przez kongres dla spraw 
„golusu”, tj. sytuacji żydów w kra- 
jach rozproszenia. Tutaj bowiem by- 
ły skoncentrowane, jak się okazuje, 
główne zainteresowania żydostwa i 
tutaj przygotowano akcję o prakty- 
cznem dla żydów znaczeniu. 

Żydzi zdają sobie już dziś jasno 
sprawę, że w całym świecie przycho- 
dzą do głosu prądy wrogie żydostwu, 
że budzi się wśród społeczeństw in- 
stynkt  samozachowawczy, który 
sprawia, że w rzędzie państw i na- 
rodów szukających od dawna sta- 
nowczego rozwiązania u siebie kwe- 
stji żydowskiej, stanęło w cestatnich 
czasach wiele nowych i to takich, 
gdzie żydzi -całkowicie czuli sie pe- 
wnymi siebie. 


KRZYWONOSI „ABISYŃCZYCY" | SZACHY. 


Przed kilkunastu dniami, jak wia- 
domo, opinję „całego świata“ trzy- 
mała w naprężeniu głośna olimpja- 
da szachowa w Warszawie. 

Dwadzieścia państw wysłało na 
nią co najlepszych „mataczy*, (tj. lu 
dzi dających m at a), aby godnie 
reprezentowali narodowy „espri“. 

Kilkudziesięciu mężów stanęło na- 
przeciw siebie w szrankach: oko 
wpija się sztyletem w oko przeciwni- 
ka, a ręka niecierpliwa drży do.. po- 
ciągnięcia. 

I nagle — to zabójcze spojrzenie 
roztapia w długi, przedziwny  uś- 
miech... Kąciki oczu mrużą się do 
siebie filuternie. „Uj“ — pada bojo- 
wy okrzyk. I ci groźni przeciwnicy, 
którzy poprzysięgli bronić honoru 
szachowego swoich państw, zwarli 
się pod stołem z szachownicą w... 
znaczącym uścisku. „Sygit! Zaczy- 
namy'. A dokoła stolików cisną się 
gromady kibiców, oczekując z pło- 
nącemi policzkami rezultatu walki, 
i — dziwią się niepomiernie, że, na- 
przekór całej wiedzy etnograficznej, 
Anglik jest tak dziwnie podobny do 


Hiszpana, amerykański „jankes* do 
Rumuna, Czech do Francuza, a wszy- 
scy razem do... naszych poczciwych 
„współobiwateli* z Nalewek. 

Jakiś bardzo jowjalny i w równym 

stopniu wąsaty jegomość, którego 
widać córka przyciągnęła za rękaw 
na salę olimpjady, chodzi od stołu 
do stołu, z coraz bardziej otwartą 
gębą i oczami, aż wreszcie orzeka 
krótko i dobitnie: 

— Żydy. psiakrew! 

I poparłszy swoją opinję zamaszy- 
stem splunięciem (wyjątkowo celnie 
do spluwaczki) nie oglądając się już 
na córkę, zapaloną  amatorkę sza- 
chów — wychodzi. 

A słowo „żydy' przeskakuje tym- 
czasem z ust do ust po całej sali. 

Ale ów wąsaty jegomość nie miał 
racji! To nie były „żyāy“, ale... A- 
bisyńczycy. Kto temu nie wierzy, 
niech przeczyta „Wiadomości Litera- 
ckie*, gdzie p. Awrumek Słonimski 
z dumą i rozrzewnieniem opowiada, 
że na olimpjadzie szachowej wszy- 
stkie niemal kraje świata reprezen- 
towane były przez... Abisvńczyków. 


W tym stanie rzeczy żydostwo po- 
stanowiło przystąpić do kontrofensy 
wy, a komisja dla spraw golusu na 
kongresie sjonistycznym ustaliła jej 
zasady. Przygotowała ona wniosek, 
uchwalony później przez kongres w 
sprawie zwołania wszechświatowego 
kongresu żydowskiego i zwrócenia 
żydowskiej opinji publicznej uwagi 
na „obowiązek skupienia wszystkich 
sił narodu żydowskiego dla obrony 
jego politycznych praw i możliwości 
gospodarczych". Światowy kongres 
żydowski miałby za zadanie podję- 
cie walki o te interesy żydostwa. 
Wydobyto przy tej sposobności z ar- 
chiwów t. zw. „manifest  kopenha- 
ski“, precyzujący zadania żydów w 
związku z rokowaniami pokojowemi 
po wojnie światowej. Manifest ten 
domagał się, by traktat pokojowy 
zagwarantował żydom pełne i fakty- 
czne równouprawnienie we wszyst- 
kich krajach, oraz narodową auto- 
nomję w dziedzinie kulturalnej, so- 
cjalnej i politycznej dla ludności ży- 
dowskiej w krajach jej masowego o- 
siedlenia (a więc przedewszystkiem 
w Polsce) — jak i we wszystkich 
innych krajach, jeśli tego żydowski 
odłam ludności zażąda. 

Postulaty te mają stać się progra- 
mem dla światowego kongresu żydow 
skiego. Nic jednak tak znamiennie 
nie oświetla intencyj żydów, jak je- 


Przez takich, rozumie się, Abisyń- 
szyków, którzy się przyznają do Sa- 
lomona a nie do królowe Saby. 

„Na szachownicy zmaga się An- 
glik Golombeck z Amerykaninem Ho 
rowitzem. Obaj mają dość abisyńskie 
nosy i równie godnie reprezentują 
zdolność do spekułacyjnego myśle- 
nia narodów anglosaskich. Oczywi- 
ście, najwięcej kibiców i największe 
zainteresowanie jest przy stołach 
polskiej drużyny. Polacy trzymają 
się znakomicie. Dwu  Frydmanów, 
Tartakower, Najdorf i Makarczyk, 
który nie jest Abisyńczykiem, re- 
prezentują naród polski". 

Na sali olimpjady ci europejscy 
„Abisyńczycy* chodzą w nastroju 
podniosłej godności. P. Słonimski u- 
bolewa, że na szachownicy świata 
nie zajmują oni równie zaszczytnych 
miejsc. Tam — pisze o nich ze współ- 
czuciem poeta z „Wiad. Lit.“ — 

„Jesteście pionami, które, gdy na- 
wet dojdą do końca szachownicy, nie 
mogą się stać figurami. Biedny na- 
rodzie wybrany. W bardzo złych dła 
ciebie czasach przyszła ta olimpjada 
szachowa. Niewiele to pomoże, że je- 
steście bardzo sympatyczni, że wa- 
sze abisyńskie nosy poczciwie kiwa- 


den z incydentów na kongresie lu- 
cerneńskim. Mianowicie prezes egze- 
kutywy Weizmann, w swem przemó- 
wieniu oświadczył m. in., że „jedy- 
ną godną odpowiedzią żydostwa. na 
tragedję niemiecką jest piękna i 
wielka budowa w Erec Israel“. Sło- 
wa te wywołały gwałtowne sprzeci- 
wy wśród innych sjonistów. Uważa- 
ją oni bowiem, iż Palestyna nie mo- 
że zaspokoić aspiracyj żydowskich, 
ale, że muszą oni walczyć o jak naj- 


większe prawa w „golusie* i odzy- | 


skać utracone pozycje, a sjonizm 
zajmuje się wprawdzie Palestyną, a- 
le „walka o polityczne prawa żydów 
w innych krajach, należy do jego 
integralnych". Ruch  sjonistyczny 
jest zatem przedewszystkiem odsko- 
cznią żydostwa dla zwiększenia upra 


wnień żydowskich w krajach rozpro | 


szenia i w tem leży istota jego za- 
dań. 

Osobne zagadnienie na kongresie 
stanowiła sprawa żydów w Polsce. 
Nie mieli oni obecnie powodów do 
skarg na swe stosunki polityczne. 
Pod tym względem czują się niewat- 


pliwie doskonale, może nawet lepiej | 


ziejednokrotnie jak w... Palestynie, 
skoro p. Sokołow w przemówieniu 
swem o żydach w Polsce podkreślił, 
iż „nie leżałoby to w dobrze zrozu- 
miałym interesie żydów wolskich, a- 
by się poprostu przerzuciło ich masy 
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ja się nad polskiemi szachownicami. 
I tu są chorągwie, odznaki. honor 
narodów i bojowa postawa. Ale to 
nie naprawdę. To tylko zabawa. Na 
tej większej szachownicy niema już 
żadnych praw, niema myśli, niema 
równości startu, są tylko chorąsewie, 
bojowe odznaki, honory, przywileje 
rasowe, karność i bojowa postawa“. 

Na tej większej szachownicy nie 
ma istotnie równości. „Abisyńczy- 
cy“ są dyrektorami najpotężniej- 
szych banków, właścicielami najwię- 
kszych magazynów, fabryk i agen- 
cyj prasowych, dzienników. 

Decydującą na giełdzie o losie wa- 
lut, a w prasie o losie rządów. U- 
bezpieczyli się przeciw rewolucji 
przez objęcie naczelnych miejsce w 
międzynarodówkach. Dla nich odbie- 
ra się Arabom Palestynę, by ją za- 
mienić na ojczyznę „abisyńską*. Za- 
czyna się wreszcie przeciw tej nie- 
równości startu reakcja. Narody 
bronią się. Zaledwie jednak w jed- 
nym kraju samoobrona ta odniosła 
pewne sukcesy. 

Taką jest krzywda „Abisyńczy- 
ków“, nad którą płacze p. Słonim- 
ski. 

(Sz.) 
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Fabryka Wędlin JAN BOLISEGA 
KOERERMĄ DREZNA RE amas dostarcza 


turystyczna, westfaliska, tyrolska, martadela włu_<a, szynkowa 


BIAŁĄ-BIELSKO 


w każdej ilości znane z dobroci wędliny jak kiełbasy : 
SALAMI ALA WĘGIERSKA i szynki gotowane i wędzone. 


čo Falestyny"'. Natomiast wysunęli 


oni żąGania pomocy finansowei. 


Kongres, względnie jego komisja 


| polityczna przeprowadziła też dvsk: 


sję na temat zorganizowania pomo- 


MJASŁE POGDUWAWELSKIE 


cy gospodarczej dla żydów w Pols”. 
Sprawy tej pilnowało na kongresie 
ckcio 150 delegatów sjonistycznych 
z Polski. żydostwo w Polsce otrzy- 
ma zatem nowe subsyaja z zagrani- 


Str. T ' 


cy, ułatwiające mu walkę konkuren- 
cyjną z polskim rzemieślnikiem i kup 
cem. 


Uchwały Synodu biskupów 


polskich z roku 1267 a hitlerowskie 
„hańbienie rasy“. 


Dzień w dzień donoszą telegramy 
o skazywaniu na wysokie kary rodo- 
witych Niemców za utrzymywanie 
stosunków z żydami, czyli za „shań- 
bienie rasy“. W dzisiejszym nrze no- 
tujemy nawet fakt postawienia pe- 
wnej kobiety niemieckiej pod prę- 
gierz — przez podanie do wiadomo- 
ści publicznej przez dwuch przywód- 
ców szturmówek jej stosunku z żydem. 
Rzecz jasna, że podobne postępowa- 
nie Niemców doprowadza żydów do 
białej furji. Jakżeto? Więc obcowa- 
nie z nimi — z nimi, którzy uważa- 


| ją się za najszlachetniejszą rasę na 


ziemi — ma hańbić? To nie może 
im się w głowie pomieścić. Lecz i 


wśród arjów znajdują się ludzie, któ 
rzy te metody hitlerowskie potępia- 
ją. Niektórzy powołują się nawet 
na etykę katolicką, która nie uzna- 
je rożnie między  poszczególnenii 
szczepami czy rasami... I tym osta- 
stnim właśnie mamy ochotę zacyto- 
wać uchwałę Synodu biskupów pol- 

skich, odbytego we Wrocławiu, w 
roku 1267, pod przewodnictwem le- 
gata papieskiego, kardynała Gwido- 
na. Oto treść tej znamiennej uchwa- 
ły: 

„Pod grozą klątwy nie wolno chrze 
ścijanom wspólnie żyć i biesiadować 
z żydami lub żydówkami, od nieh 
pożywienie kupować, ani utrzymy- 


wać jakichkolwiek bliższych stosun- 
ków. żydom zabrania się uczęszcza- 
nia do łaźni chrześcijańskich, dzier- 
zawienia ceł i piastowania jakich- 
kolwiek urzędów publicznych. Gdy- 
by się zaś znalazła tak bezwstydna 
chrześcijanka, któraby się poważyła 
z żydem obcować cieleśnie — ma być 
urągowisko po mieście oprowadzana 
różgami ćwiczona i zgoła z miasta 
wygnana..." 

Jak więc widzimy dzisiejsze usta- 
wy niemieckie nie odbiegają ani o 
cal od powyższej opinji dostojników 
Kościoła katolickiego. 

Czyżby i ci biskupi postępowali 
wbrew etyce, którą głosili? 


Z ROZWADOWA. 


OBibiioteceZ.Z.K. 


i o żydach. 


W Rozwadowie jest oddział Ziwią- 
zku Zawodowych Kolejarzy i posia- 
da własną blibljotekę. Z bibljoteki 
tej korzystają niemal wyłącznie ży- 
dzi. Na przeszło 200 członków Zwią- 
zku wypożycza książki zaledwie kil- 
kunastu. Pozatem korzysta z bibljo- 
teki jeszcze paru tut. Polaków nie 
należących do Związku. Reszta — 
zydzi. Pół Rozwadowa. 

Ale nie znaczy to bynajmniej, że 
my, polscy kolejarze, czytać nie 
chcemy — tylko my nie możemy pa- 
trzeć na to, jak w bibljotece, zało- 
żonej za nasze ciężko zapracowane 
pieniądze, panoszą się żydzi! Ci sa- 
mi, od których doznajemy tyle przy- 
krości i upokorzeń w życiu codzien- 
nem. Niedawno temu jeden z moich 
kolegów - kolejarzy szedł chodnikiem 
i przez nieuwagę potrącił, opasłego 
i toczącego się jak czołg żyda. Po- 
mimo, że go grzecznie przeprosił, żyd 
zwymyślał go od chamów, żebraków. 
parobków i t.p. odgrażając się, że 
go nauczy jak ma chodzić. Ten żyd 
korzysta także z bibljoteki, stworzo- 
nej za pieniądze owego kolejarza. 

A jeszcze jeden fakt: , 

Rezu pewnego wieczorem szło 2-ch 
kclejarzy ze służby i natknęło się na 
gromadę żydów ryczących. przeraźli- 
wie swoje narodowe pieśni. Gdy ko- 
lejarze zwrócili im uwagę, że takie 
piosenki mogą sobie „nucić” w do- 
mu, a nie na ulicy rozdzierać uszy 
brzechodniów, — żydzi rzucili się na 
nich z pałkami i kamieniami, łamiąc 
jednemu rękę, a drugiemu rozbijaiac 
głowę. Główny sprawca tego zajścia, 
Jakoteż i kilku jego towarzyszy ko- 
łzysta także z naszej bibljoteki. | 

Tak. Za to wszystko nasz bibljo- 
tekarz, za pozwoleniem prezesa, po- 
Życza im książki, dając im równe z 
Nami prawa. Co mówię! Daje im 
pierwszeństwo przed nami, jako, że 
(powiada) „są gośćmi"!... Więc wy- 
ierają sobie żydzi conajlepsze ksią- 


żki, nam pozostawiając bezwartoś- 


sam wybiera, żeby się nie fatygowa- 


ciową sieczkę literacką. A żydówkom ły wertowaniem katalogu. W ten spo 
to, grzeczny pan bibljotekarz nawet sób przybija pieczęć na naszem po- 


CENY WYJĄTKOWO NISKIE 
ESSAU o RI OUN Ga OCZ APOW 


niżeniu, a także pozbawia nas wiedzy, 
tej wiedzy, którą tak ceni, nieraz ma 
wiając: „proletarjat musi się uczyć, 
i uczyć, żeby był mądrzejszy od bur- 
mazi — a wtedy dopiero zwycię- 
ży! 

A właśnie! Będzie mądry i zwy- 
cięży, jeżeli będzie miał takie bibljo- 
teki i takich bibljotekarzy... 

Wpierw dążmy do zwycięstwa nad 
żydami! Gdy zwyciężymy żydów — 
zwyciężymy zarazem i komunizm, 
zagrażający Polsce i całemu światu, 
i krwiożerczy kapitalizm. A wtedy 
dopiero zapanuje prawdziwa wolność 
i równość demokratyczna! 

Wy szczujecie nas na ziemienina- 
rodaka, skrępowanego przez żydow- 
skich kapitalistów, który, choćby 
chciał ulżyć doli robotnika, to nie 
może, bo sam jest w tysiącznych kło 
potach ?... 

Szczujecie nas na kupca, który 
ciężką a uczciwą pracą dorobił się 
mająteczku ?... 

Przedstawiciele łudu roboczego! 
Widzicie drzazgę w oku brata, a nie 
chcecie widzieć belki w oku prawdzi- 
wego nieprzyjaciela — żyda: kapi- 

talisty, kartelowca, wyzyskiwacza! 
Opamiętajcie się! 


Ten artykuł pisze w imieniu człon- 
ków uświadomionych Z.Z.K. 
Robotnik Jóżko. 


HUMOR 


GŁUPIA SYTUACJA. 

Znan artystka dramatyczna wyje- 
chała na tournee po prowincji. Pe- 
wnego razu sufler zaprószył sobie gło 
wę i milczy w budzie jak zaklęty. 

Artystka utknęła. Zbliża się do 
budy sufleskiej i szepce gorączkowo: 

--- Co dalej?... Co dalej?!... 

„alany“ sufler wysuwa głowę z 
budy i mówi głośno: 

— Nie powiem!... Niech pani zga- 
dnie!... 


Żydowski Faust... 


kradł swemu współwyznawcy beczki.:: 


KRAKÓW (—) Arcyciekawa hi- 
storja tego pejsatego Fausta — ama 
tora beczek, przedstawia się naste- 
pująco: W Krakowie, na Grzegórz- 
kach, znajdują się dwa, sąsiadujące 
ze sobą , składy beczek. Jeden p. 
Steina a drugi Chaskieła Fausta. O- 
wóż, razu pewnego, p. Stein stwier- 
dził z przerażeniem, że ubyła mu 
przez noc znaczna ilość beczek. Kto 
mógł ukraść i w jaki sposób? Ni- 
gdzie ani śladu złodziei, a przecież 
po beczki trzeba było furą zajechać 
lub toczyć je po ziemi. Beczki znikły 
zatem jakimś czarodziejskim sposo- 
bem! Ale jeśli ma się za sąsiada 
Fausta, to nic dziwnego! Zaczal 
więc p. Stein szperać, badać, pod- 
glądać, aż — wreszcie zdecydował 
się wnieść skargę do sądu. Na Fau- 
sta!.. W ub. sobotę odbyła się w są- 
dzie grodzkim w Podgórzu rozprawa. 
Na ławie oskarżonych zasiadł nie- 
szczęsny Faust oraz 4-ch jego robo- 
tników - chrześcijan, oskarżonych o 
współudział w kradzieży. 


Robotnicy ci przyznali się do wi- 
ny, tłumacząc się tem, że Faust, ja- 
ko ich chlebodawca miał prawo wy- 
dawać im rozkazy, bowiem za to im 
płacił. Nie mieli żadnego obowiązku 
badać, czy beczki są własnością Stei- 
na, czy też Fausta. ..Chlepodawca 
nasz kazał nam zrobić podkop pod 


parcel Steina — tłumaczyli sędzie- 
mu — przeto wiedział, że za czyn ten 
on musi konsekwencję ponosić“. O- 
skarżóny Faust natomiast wypierał 
się, tłumacząc, że o całej sprawie nic 
nie wiedział“. „Robotnicy moi chcie- 
li ukraść, to też i ukradli — mówił 
Faust — ale ja nie mogę za nich od- 
powiadąć*. Sprawa ta możeby się 
komplikowała, lecz świadkowie zez- 
nali. że Faust istotnie wydał robo- 
tnikom polecenie podkopania się na 


stronę parceli Steina, aby przetoczy- 
li znajdujące się na podworcu becz- 
ki. Za pracę tę Faust zapłacił robo- 
tnikom swoim dodatkowo 40 złotych. 

Na skutek tych zeznań Faust vie 
usiłował już się zapierać, ale „zaczął 
z innej beczki“: prosił o niski wy- 
miar kary. 

Sąd w osobie dr. Winiarskiego 
skazał Fausta na karę 8 mies. wię- 
zienia, zaś robotników na karę 5 mie 
sięcznego aresztu. 
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KRONIKA 


15 Niedziela: M. B. Bol. 

16 Poniedziałek: Korneijusza 

17 Wtorek: Styg. św. Franciszka 
18 Środa: Józefa z Kupert 

19 Czwartek: Januarego 

20 Piątek: Eustachego 

21 Przedniedziałek: Mateusza ap. 
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NA SWIECIE 


WSZYSCY PASAŻEROWIE okrę- 
tu „Dorie“, który zderzył się z fran- 
cuskim parowcem .Formigny' są u- 
ratowani. Uszkodzenie statku nie 
jest poważne. 


WŁOCHY ZAKUPIŁY NA LIT- 
WIE 60 tysięcy cetnarów ziemnia- 
ków z natychmiastową dostawą do 
portów. 

PREZYDENT ROOSEVELT po- 
lecił zorganizowanie pomocy dla o- 
fiar katastrofy na Florydzie. Liczba 
rannych na Florydzie przewywższa 
220 osób. 

STATEK „ZAWISZA CZARNY“ 
po dwudniowym pobycie w Helsin- 
kach wyruszy w dalszą drogę do Ta- 
lina. 

ZNANA BALETMISTRZYNI pa- 


ryska Bronisława Niżyńska została 


raniona w katastrofie samochodo- 
wej. Syn Niżyńskiej został zabity 
na miejscu, dziewczynka jest ciężko 
ranna. 


Str. 8, 


znakomity historyk 3cisui 


„HASŁO PODWAWELSKRIE 


W. Kiaiinko tak gczerakteryzował żydów: 
„Jest wysokie uczucie reiisitae, a prawie żadnej godności! ludzie najtwardsi w swych zasadach, anajłatwiejsi do wszelkiego poniżenia. 
Czoigający się przed każdym, a pogardzający każdym, przed którym się czełgają... Wszystko u nich jest — wszystkie sprzeczności — aż do 


największego nieochędóstwa obok uajwybredniejszych pojęć o czystości,o trefnem i koszernem”. 
Do słów tych dodaje J. Ptaośnik: 


„A dodać można: miłość i kult dla tych, którzy ich na stosach palili, knutem ćwiczyli i z swych krajów precz pedzili, — nienawiść 


do tych, którzy im w ciężkich chwilach przytułku i schronienia udzielali, przywilejami i wolnością darzyli*. 
: WWWWWWWWWWWWWWWWU 


Nowa żyd. afera przemytnicza 
s T MIENI. 
Hep ADi 


Aresztowano Haskiela Kachela z 
Rzeszowa, który od dłuższego czasu 
trudnił sie przemytem zapalniczek. 
Obecnie prowadzone jest śledztwo 
dla schwytania pomocników żyda - 
przemytnika. 


Paragraf aryjski 
w sztuce niem. 


W dążeniu do „oczyszczenia nie- 
mieckiego życia artystycznego”, ko- 
misarz ministerstwa propagandy Hin 
ckel postanowił zabronić żydom zaj- 
mować się antykwarstwem, handlem 
obrazami i wszelkiemi innemi dzie- 
łami sztuki. Pozatem żydzi, należą- 
cy do poszczególnych  sekcyj Izby 
Kultury Rzeszy mają być stamtąd 
wydaleni. Zastosowane też być mają 
nowe obostrzenia w stosunku do za- 
wodu księgarskiego. 


PWR 


Strajk 


na_którym się zarabia. 


LWÓW (—) Od kilku dni trwa 
w mieście strajk piekarzy. Projekt 
urządzenia strajku wyszedł ze sfer 
żydowskich, które obecnie wyłamu- 
ją się z dyscypliny strajkowej. W 
całem mieście bowiem czynne są ma 
łe piekarnie żydowskie, które korzy- 
stając z sytuacji, niezwłocznie pod- 
wyższyły ceny pieczywa. 

W mieście znajduje się przeszło 
500 piekarń żydowskich oraz 14-cie 
polskich, przyczem te ostatnie są 
zmechanizowane i nowocześnie urzą- 
dzone. Dodać należy, że piekarnie 
polskie płacą pracownikom wyższe 
stawki tak, że w odniesieniu do nich 
strajk niema racji bytu. 

W ten sposób żydzi potrafili na 
„Solidarności“ zawodowej zrobić do- 
bry interes. 


Ustawa o kwestii żydowskiej 
wydana bedzie w Niemczech. 


BERLIN (—) Korespondent ber- 
liński „Neuer Baseler Ztg.. donosi, 
że w najbliższym czasie, prawdopo- 
dobnie już na kongresie norymber- 
skim, nastąpi ogłoszenie ustawy rzą- 
du Rzeszy, regulującej kwestję ży- 
dowską w Niemczech. Szczegóły u- 
stawy nie są dotychczas bliżej zna- 
ne, ale w każdym razie oczękiwać 
można, iż określi ona jasno i jedno- 
licie podstawy prawne dla życia lu- 
dności żydowskiej w Niemczech. 


lajście | ulotki antyżydowskie. 


„Nasz Przegląd" pisze: „W dniu 
wczorajszym w miejscowości Ogród- 
Sokolniki (letnisko) u jednego z 
właścicieli nieruchomości odbywała 
się zabawa. 

Wśród gości znajdował się obywa- 
tel niemiecki Hugo Reich, właściciel 
fabryki rakiet p. n. „Frema“ w Ło- 
dzy, przy ul. Dowborczyków 25. 

W pewnym momencie Reich zaczął 
wznosić okrzyki antyżydowskie. 

Gdy jeden z letników Kac zapro- 
testował przeciwko zachowaniu się 
Relcha, ten rzucił się na Kaca i dot- 
kliwie go pobił. 

Na miejsce przybyła policja, która 
spisała protokół. ś 


a 


Na łódzkich rynkach i bazarach 
znowu ukazały się wielkie ilości ulo- 
tek antysemiekich, nawołujących do 
bojkotu. 


Ulotki zaopatrzone są w różne ka- | 


rykatury. 

Policja prowadzi w tej sprawie do- 
chodzenie w celu wykrycia winnych 
rozpowszechniania ulotek żydożer- 
czych”. 


Za wydawcę red. odp. Józef Kowalski 


yc - paser 


namawiał lokajów do kradzieży. 


Kraków. (—) Przed sądem okrę- 
gowym w Krakowie toczyła się 3-go 
września b. r. rozprawa przeciwko b. 
lokajom hr. Szembeka Chodackiemu 
i Tekielakowi, oskarżonym o przy- 
właszczenie sobie podczas służby róż 
nych przedmiotów łącznej wartości 
około 579 złotych. Jako trzeci sta- 
nął przed sądem żyd z Oświęcimia 
Dawid Stachower, oskarżony o to, 


że nakłaniał obydwu lokajów do kra- 
dzierzy, obiecując nabyć wszystkie 
skradzione rzeczy — co też nieba- 
wem uczynił. Na rozprawie tłuma- 
czył się, że przedmioty kradzione ku- 
pował, ale nie wiedział, że pochodzą 
z kradzieży. Z uwagi na niestawienie 
się w sądzie w charakterze świadka 
hr. Adama Szembeka, sąd postano- 
wił rozprawę odroczyć. 


O WO O EA W A A OO OE A. OO 


SZKICE Z NATURY. 


Gdy pracodawcą jest — żyd... 


„Wszystko jest Einstein - względne”. 


Z ulicy wygląda to tak: Wielka 
lustrzana szyba odgradza przechod- 
niów od pękatego worka, o szeroko 
odwiniętych brzegach, wypełnionego 
piaskiem. Na wierzchu włożono spry 
tnie kilkadziesiąt monet tak, że pa- 
trzący ma wrażenie, jakby cały wo- 
rek wypełniony był pieniądzmi. Obie 
cująco połyskują srebrne dwuzłotó- 
wki. Wokół w pozornym nieładzie, 
rozsypane kolorowe karteczki. W 
głębi nieodzowny słoń z niebieską 
wstążką na szyji. Wielki napis krzy- 
czy: 

Szczęście! Radość! Fortuna! To 
wszystko czeka cię gdy nabędziesz 
los... u nas! 

Kolektura. Cel wędrówek tysięcy 
ludzi. Sezon... zawsze otwarty i pełen 
skarbów dla tych, którzy „mają 
szczęście". Miljon! Zdobyć go można 
bez żadnej pracy, bez najmniejszego 
wysiłku. Trzeba tylko, by blada 
dziewczynka, obróciwszy wielkie ko- 
ło, wyjęła zeń odpowiedni, ten wła- 
śnie jedyny zwitek... 


Wspaniałe, błyszczące drzwi pro- 
wadzą do wnętrza. Pełno tu światia, 
błysków niklu i... dźwięku złota. Za 
eleganckim kantorem siedzi młoda 
żydóweczka cała w jaskrawych bar- 
wach — suknia i twarz jednakowo 
kolorowe. Uprzejmie i szybko zała- 
twia interesantów, sprawnie gospo- 
darując w stosach pieniędzy błyszczą 
cemi, od brylantów palcami, o paz- 
nogciach pomalowanych na czerwo- 
no. 

Tłoczą się do niej ludzie, tacy dla 
których tysiąc jest niedościgłem ma- 
rzeniem i tacy, dla których sto ty- 
sięcy jest kwestją podpisu w ksią- 
żeczce czekowej. Wszyscy mają je- 
dnakowe szanse, dla wszystkich „na 
dzieja“ posiada jednakowe obietni- 
ce. 

Małe drzwi prowadzą ze sklepu 
gdzieś wgłąb. Zajrzyjmy tam na 
chwilę. W małym, frocznym i brud- 
nym pokoju mieści się biuro kolek- 
tury. Zdziwi nas może, że choć ko- 
lektura jest własnością żyda, pra- 
cownikami biura są wyłącznie chrze- 
Ścijanie. Tak, ale przy osobnem biur- 
ku siedzi elegancki młodzieniec, któ- 
ry w tej właśnie chwili, przysłoni- 
wszy dyskretnie usta, dłubie wykłu- 
waczką w zębie. Jest to „kierownik 
biura“, dowcipny i obiecujący pan 
Moniek. 

— Panno Jadziu, pani zdaje się 
chciała prosić o urlop. Można wie- 
dzieć w jakim celu? - 

Z nad sąsiedniego stołu podnosi 
głowę młoda kobieta. Twarz ma za- 
rumienioną. „a 

— Wychodzę zamąż — mówi ci- 
cho. Chciałabym mieć parę dni wol- 
nych. 

— Uj, to ślicznie! W imieniu fir- 
my składam życzenia. Ale — z urlo- 
pem to sie nie da zrobić. Idziemy 
właśnie robić propagandę. Pani jest 


potrzebna. 

— Ależ ja tylko na parę dni... 

— (Co znaczy: parę dni. Każdy 
dzień kosztuje. Zresztą, jak pani wy 
chodzi zamąż, to pani praca zaszko- 
dzi. Trzeba dzieci wychowywać — 
mówi z uśmiechem pan Moniek. 

Twarz urzędniczki pokrywa się 
bladością. 

Panna Jadzia otrzymała wymówie 
nie. „Kierownik ` biura“ zaznaczył 
przytem, że może ją przyjąć spowro- 
tem, jeśli nie zmieni „stanu cywil- 
nego“. Urzędniczka istotnie odłoży- 
ła małżeństwo do lepszych czasów, a 
wówczas powiadziano jej, że owszem 
mogą ją przyjąć, ale... na trzymie- 
sięczną próbę. Panna Jadzia praco- 
wała w tej firmie od 5 lat... 

To działo się, zdaje się w Warsza- 
wie. We Lwowie, gdzie mieści się 
centrala firmy (poza Warszawą i- 
stnieją jeszcze oddziały w Krakowie) 
stosunki są podobne. Urzędnicy 
chrześcijanie pracują przeważnie na 
„dniówkach*, po 4 złote dziennie. 
Niektórzy od paru lat nie korzysta- 
ją w ten sposób z urlopów. Płaci 
się bowiem za dzień, w którym urzę- 
dnik pracował. Najwyższa miesięcz- 
na pensja nie przekracza 150 złotych. 
Ile zarabia „kierownik biura“, pan 
Moniek, tego urzędnicy nie wiedzą. 

Firma nie uznaje niedziel ani 
świąt. Urzędnicy pracują w te dni 
adresując najczęściej rekłamowe ko- 
party. 

— Pan się znowu dziś spóźnił, pa- 
nie S. Co to jest? 

— Dziś jest niedziela, byłem na 
nabożeństwie. 

— A czy to było firmowe nabożeń- 
stwo, co? Pan zapomina, że teraz 
to wszystko jest Einstein — wzglę- 
dne. Pan powinien być firmie wdzię- 
czny, że panu daje zarobić. Poco się 
panu modlić jeszcze? Dużo pan bę- 
dzie z tego miał, jak pan straci pra- 
cę.... 
Urzędnik starszy człowiek, ojciec 
dwojga dzieci, milczy, tylko dłoń za- 


Co grają w kinach ? 


Apollo: „Kaprys Hiszpański* (Mar 
lena Dietrich). 

Bagatela:  „„Małowana zasłona“ 
(Greta Garbo) i rewja: „Jesienne 
Podrygi* A 

Sztuka: „Dziewcze z obłoków“ 
(Rozita Morona i Jose Moica). 
Wanda: „Legjon Nieustraszonych“ 
(Wailaee Berry) 

Sella (dawniej Słonko): „Zagłada“ 
(Harry Pell) drugi film :,Sobowtór“ 

Świt: „Pat i Patochon jako jaz- 
þandziści“. 
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Drukarnia L. Gronuś, dzierżawca: J. Kowalski. 


ZYGZAKI I SPIRALE. 


z masłem — rozwiał sie. 


Gdy przed tygodniem pisałem fel- 
je-thon o żydowskich kogutach wy- 
borczych — jeden z kolegów redak- 
cyjnych rzucił uwagę: „ej, panie, to 
wszystko tylko dobrze zagrana ko- 
medja. Zobaczy pan, że tuż przed 
wyberami podadzą sobie ręce do zgo 
dy i wszyscy pójdą głosować na kom 
batanckiego kandydata. A do tego 
kompromisu przyczyni się walnie 
właśnie pański feljeton!* — dorzu- 
cił z uśmiechem. 

Ha! może i to być — myślę sobie 
— nieraz widziało się już „srogie“ 
żydowskie boje, połączone z wyłam; 
waniem sztachet z parkanów i we- 
cowaniem łokciowych sztyletów... a 
kończyło się wszystko tylko na stra- 
szliwej pogróżce: 

— A cholere zołtst du hapen! Du 
ganef, du bandytnik! Ja czebi nau- 
czyje 

To też w poniedziałek rano z nie- 
cierpliwem drżeniem chwytam za 
„Nowy Dziennik: contra spem.. 
s pira ozy tez nier 

Rzucam okiem na tytuł artykułu 
wstępnego (w części skonfiskowane- 
go): 

„Zdrowy instynkt żydostwa kra- 
kowskiego zwyciężył! 

— No, i cóż pan na to? — zapy- 
tuję z triumfem owego sceptyczne- 
go kolegę. 

— No cóż! — mruknął — Świat 
się do góry nogami przewraca. Nic 
innego. -— Ktoby przypuszczał, że się 
tak żydzi na siebie uwezmą! 

— No, nie wypada teraz nic inne- 
go tylko wysłać depeszę kondolen- 
cyjną!... dorzucił ktoś z boku. 

„Nowy Dziennik“ triumfuje! Wy- 
wiązał się z zadania znakomicie. Nie 
złamał go nawet proklamowany boj- 
kot, ani żadne pogróżki „Gazety Ży- 
dowskiej'. „Zdrowy instynkt żydo- 
stwa zwyciężył!“ I ludzie o wielkich 
a-spiracjach politycznych, 
którzy z taką pewnością siebie obie- 
cywali żydom „kawałek chleba, a 
do tego chleba kawałek masła“ (w 
tym wypadku przysłowiona „kiełba- 
sa wyborcza“ była nieaktualna), bę- 
dą się dalej marnować! Co za szko- 
da! Nie wrócą już minione sny, ni 
przedwyborcze marzenia... A było 
naprawdę pięknie. Były brawa, by- 
ły panegiryki, płynęły strumieniem 
przeróżne spiry-tualja (a ści- 
ślej mówiąc „wyborowa:', ja- 
ko specjalnie aktualna) i wszystko 
nadarmo! Przez te głupie parę tysię- 
cy żydowskich głosów! Kończę sty- 
lem proroków i „Gazety Żydow- 
skiej“: Cóżeście dobrego uczynili, o 
żydzi....?! (Szer.) 


KRAWIEC MĘSKI 
B. POPOŁKIEWICZ 
ŁÓDŹ, ul. Andrzeja 10 m. 5. 
(Wejście z Alei Kościuszki) 
Wykonuje wszelkie roboty tak z wła- 
snych jak i powierzonych materjałów. 


ciska mimowoli w pięść, aż do bólu. Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
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| 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO. | 
Środa: „Wychowanka” Fredry. | 
Czwartek: „Ich czworo” Zapolskiej 
Piątek: „Wychowanka'* Fredry 
Sobota: „Henryk IV“ Pirandella 
z Junoszem Stępowskim 
Niedziela: „Henryk IV“ Pirandela 
Poniedz.: „Henryk IV“ Pirandella 
Wtorek: „Henryk IV“ Pirandella 
Środa: „Henryk IV“ Pirandella 
|. _/”/ ĖS 
PRACOWNIA  KUŚNIERSKA 
GRZESIAK JÓZEF 


ŁÓDŹ, Al. T. Kościszki 29 m. 2 pr.of. 
poleca swe usługi Sz. Klienteli. 


